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(Czynne siły polityczne w Królestwie. — Sce
ptyczny sąd o zdatności bojowej wszechpol
skich szeregów. — Żądania ugodowców i ich 
ewentualna rola w oświetleniu socjalistycznem. — 

Sojusznik czierdziestoośmio-godzinny.) 
Krakowski organ polskiej partji socjali

stycznej, która w chwili obecnej kieruje ru
chem mas w W arszawie i w przemysłowych 
okręgach Królestwa i przedstawia niewątpli
wie poważną siłę polityczną, zastanawia się 
w ostatnim zeszycie nad tern, jaka rola może 
przypaść w  udziale poszczególnym stron
nictwom za kordonem w wielkim procesie poli
tycznych przeobrażeń, jaki się tam rozpoczął. 
Zdaniem Przedświtu istnieją w Królestwie dwie 
siły czynne, które zaważą na szali w ypadków : 
ruch robotniczo-socjalistyczny i ugoda. So
cjaliści są owym motorem, co wypadki na
przód popycha i rząd zmusi do ustępstw ; 
ugodowcy, którzy również domagają się u- 
stępstw, chociaż na innej drodze i w innej 
mierze, będą eskontcwać ustępczcść rządu. 
Ruchowi wszechpolskiemu natomiast odma 
wia Przedświt realnego znaczenia. Zarzuca 
mu bezpłciowość, która w zawiązku niszczy 
wszelką jego siłę. Uważa go za czynnik, 
którego w historycznym momencie, jaki 
przeżywa zabór rosyjski, nie ma co brać pod 
uwagę,

Przedświt p isze :
„Trzeba się zdecydować na jedno z 

dwojga: albo na rewolucyjne występowa
nie przeciwko rządowi, niekoniecznie je
dnorodne co do formy, ale zawsze naraża
jące ludzi na ofiary — wolności, mienia, 
czy życia — albo na lojalne* proszenie u 
rządu reform, jak to czynią ugodowcy. 
Czekać, chować jakieś tam „siły", które 
tymczasem zdrętwieją, na przyszłość, nie 
może stronnictwo, pragnące wywierać pe
wien wpływ na losy kraju. I zasada ta 
stosuje się zarówno do zwolenników nie

podległości, jak do tych, którzy skromniej
sze mają nadzieje, gdyż nawet najdrobniej
sze ustępstwo uzyskanem być może od 
rządu despotycznego (zresztą od każdego) 
tylko wtedy, gdy się o nie zażąda. Tym
czasem u N. D. nie spotykamy się ani z 
jednem, ani z drugiem : o niepodległości 
mówi ona wyraźnie, że jej dziś uzyskać 
nie można, aie nie dopomina się niczego 
innego — nie poruszyła inteligencji, będą
cej pod jej wpływem, nie urządza wieców, 
nie demonstruje, nie szerzy nawet zdania 
o potrzebie konstytucji, swobod polity
cznych, autonomji; — najwyżej pociesza się 
tern, że chłopi coś za nią zrob.ą.

„Musimy się z tą myślą pogodzić, że 
w chwili dzisiejszej istnieją w  zaborze ro
syjskim tylko dwie zorganizowane siły, 

•mające wyraźny program akcji: nasze
stronnictwo i ugodowcy".

Do stronnictwa pierwszego zalicza 
Przedświt wogóle żywioły rewolucyjne i ra
dykalne, a więc obok srcjalistów  także 
„postępowców' narodowych" zwolenni
ków Kuźnicy itp.

„A obok tej prącej naprzód falangi 
Sioją ugodowcy, którzy wyobrażają sobie, 
że najlepszą drogą do uzyskania czegoś, 
jest trzymanie się legalności i nie przekra
czanie w żądaniach tego, co już gdziein
dziej w Rosji istnieje, lub mogłoby bez 
gruntownej zmiany form państwowych być 
nam udzielone".

Naturalnie Przedświt jest o tysiąc mil c d 
owego programu. Mimo to oświadcza :

„Nie będziemy bynajmniej zaprzeczali, 
że umieszczając szczegółowy program żą
dań w legalnem i cenzuralnem piśmie, 
śląc materjały i deputacje, ugodowcy przy
czyniają się do przekonania rządu o panu- 
jącem u nas niezadowoleniu. I możemy 
być przekonani, że jeżeli wyjściem z dzi
siejszego stanu nie będzie gwałtowna re
wolucja, druzgocąca wszystko i wyzwala
jąca napięte siły ludowe, aię szereg u- 
stępstw  przyciśniętego do muru rządu, to 
pierwszym elementem, który on spróbuje 
zdobyć sobie tem, że ulegnie jego życze
niom, b ę d ą  u g o d o w c y .  Narodowa De
mokracja nie potrafiła ani stać się psrtją 
rewolucyjną, ani stronnictwem reform, na 
przejednaniu którego rządowi mogłoby 
zależeć".

Uwagi te wypowiada organ socjalisty
czny w artykule, w którym dowodzi, że so 
jusz z mieszczańską partją reformy byłby dla 
dążeń politycznych warstwy robotniczej pożą
danym. Nie dyktowało więc owych uwag po
lemiczne uniesienie, lecz chłodna ocena ru 
chu wszechpolskiego, jako siły, z którą so 
cjaliści w Królestwie chcieliby się chwilowo 
sprzymierzyć dla osiągnięcia wspólnych, tak 
zw. minimalnych celów. Ba — „sprzymie
rzyli" się z nią nawet! Uwagi Przedświtu 
wypowiedziane zostały w parę miesięcy za
ledwie po pakcie paryskim !

Srodze zawiedli się panowie z Przedświtu 
na rzekomyih wpływach i sile swego 48-go- 
dzinnego sojusznika. Dziś zmuszeni są, radzi 
nie radzi, przyznać, że nawet wyklęta „ugo
da" przedstawia większą wartość realną, niż 
bałamuctwa wszechpolskie, które P. P. S. 
przez chwilę brała za dobrą monetę.

Kmita.

Nowy gabinet włoski.
Po jedncmiesięcznem prawie trwaniu, 

przesilenie gabinetowe we W łoszech, które

wybuchło 4 marca b. r. wskutek ustąpienia 
Giolittiego, zostało wreszcie zażegnane. De
putowany Aleksander Fortis, któremu król za
raz po wybuchu przesilenia poruczył utwo
rzenie nowego gabinetu, po ppczątkowem 
rozbiciu się tej misji, utworzył w ciągu ubie
głych kilku dni gabinet, posiadający warunki 
trwalszego żywota. Kurs nowego rządu — jak 
wynika z przedłożonej onegdsj przez Fortisa 
Izbie i senatowi deklaracji programowej — 
będzie ten sam, którego trzymały się gabinety 
Zanardeilego i Giolittiego. Polityka wewnę
trzna będzie liberalna, a nawćtjdefnokratyczna, 
uwzględniająca przede wszy stkiem dążenia i 
potrzeby szerokich mas ludności. Polityka 
ta wydała ten niewątpliwy skutek, że osłabiła 
wpływ stronnictw rewolucyjnych na szerokie 
warstwy społeczeństwa, jest ona jednak z tego 
powodu ryzykowną i niebezpieczną, że wsku
tek zbyt wielkich ustępstw na rzecz haseł 
demokratycznych, zmniejszyć może powagę 
władzy państwowej.

Prezes gabinetu, Fortis, ujął kierunek po
lityki wewnętrznej we własne ręce, a kwestja 
koiei żelaznych dostarczy mu zaraz na wstę
pie sposobności do okazania swego talentu 
politycznego. Kwestja tak się przedstawia: 
Czy wolno personalowi kolejowemu bezkar
nie porzucić pracę, lub nie ? Gabinet Giolit
tiego ustanowił to w §§ 71 i 72 projektu pra
wa kolejowego jasno i wyraźnie. Personalowi 
kolejowemu zabrania się strejku pod karą 
pieniężną, względnie więzienia i zwolnienia ze 
służby. Fortis, przeprowadzając dwa te para
grafy, odda krajowi poważne usługi. Jeżeli 
natomiast przyzna personalowi kolejowemu 
prawa do strejku, to z tego ustępstwa wy
płynąć mogą w przyszłe ści poważne bardzo 
niebezpieczeństwa dla państwa. Wyobrazić 
sobie wystarczy wypadek, że personal kole
jowy uzna za właściwe rozpocząć bezrobocie 
w chwili wybuchu wojny, lub rewolucji.

Polityką zagraniczną kierować będzie iw  
gabinecie Fortisa, tak samo, jak w poprzednim, 
Tittoni, wytrawny dyplomata i zdeklarowany 
zwolennik trójprzymierza, co mu jednak nie 
przeszkadza utrzymywać przyjacielskich sto
sunków z Francją. Zarząd skarbu przechodzi 
z rąk zachowawcy Luzzaiti’ego do liberalnego 
deputowanego Carceno, który n ż  kilkakrotnie 
piastował urząa nńnistia.'^f%SS^Tfódćt publi
cznych objął deputowany profesor Cario Fer- 
raris, socjolog, stawiający pierwsze dopiero 
kroki na arenie polityki praktycznej. Pow oła
nie swe na ministra robót publicznych za
wdzięcza on tej okoliczności, że pełnił obo
wiązki Sprawozdawcy komisji parlamentarnej 
do (pracowania projektu nowej ustawy kole
jowej. Ministrem oświaty i sztuk pięknych 
mianowany został dyrektor zakładu dla obłą
kanych, Biancbi. W tym wydziale, którym 
dawniej zarządzał „klasyczny", ścigany lista
mi gończymi, minister Nasi, zdają się w rze
czy samej panować stosunki, przypominające 
dom warjatów. Dotychczasowy minister ośw ia
ty, Orlando oświadczył, że raczej popełni sa 
mobójstwo, niż ponow nie obejmie tę tekę.

O polską szkołę w Kró
lestwie,

W spółpracownik Rusi, p. Lwów, rozma
wiał z ministrem oświaty, Głazowem, o ró
żnych sprawach szkolnych. Między inpemi 
w toku rozmowy poruszono i sprawę szkół 
w Królestwie Polskiem.

— W jakim stanie znajduje się sprawa 
szkoły polskiej? — zapytał p. Lwow. — 
W dziennikach ukazał! się wiadomość, że

pan jest zajęty opracowaniem projekta grun
townej reformy średniej szkoły polskiej.

— Jest to pozbawione wszelkiej podsta
wy i wielka szkoda, że tak poważną i drażli
wą sprawę niektóre dzienniki traktują tak 
lekceważąco, że zamieszczają niesprawdzone 
wiadomości. Przecież ta wiadomość wywo
łała takie podniecenie nietylko wśród Pola
ków, ale i wśród Rosjan, . że niezwłocznie 
odebrałem mnóstwo listów. Sprawa ta raz 
jeszcze będzie rozważaną w komitecie mini
strów, to też dziś jeszcze nie można o niej 
przesądzać.

— A jakie jest osobiste pańskie zdanie 
w tej spraw ie?

— Osobiście przypuszczam, że taka o r
ganizacja, o jakiej wspominano w prasie, nie 
może być wprowadzona z punktu widzenia 
interesów państwowych. Mogą nam wskazać 
Austrję, gdzie szkoła jest zupełnie polska, 
lecz ja mogę się powołać choćby na Niemcy, 
gdzie nawet nauka religji w języku polskim 
dozwoloną jest tylko w niższych klasach. Nie
zależnie od względów państwowych, mają tu 
znaczenie i względy praktyczne. Kiedy była 
u mnie deputacja i skarżyła się na przymu
sowe używanie języka rosyjskiego w szkołach, 
spytałem członków deputacji, w jakim języku 
rozmawiają w dom u? Oczywiście — po 
polsku.

— A więc dlaczego chcecie pozbawiać 
dzieci praktyki w ciągu 5 - 6  godzin w obo
wiązkowym dia nich języku, którego nie sły
szą później wcale w dom u?

— Zgodzi się pan jednakże na to, że 
obecnie mówić kategorycznie o niemożności 
tej reformy, nie zamierzając nawet rozważyć 
jej, nie odpowiada duchowi czasu. W gruncie 
rzeczy sprawa polska składa się trzech czę
ści. Polacy pragną autonomji politycznej, na
rodowej i kulturalnej. Jeżeli zgodzimy się .na 
to, że pierwsza, tj. polityczna, bezpośrednio 
dotyka interesów polityki ogólno państwowej, 
to o ile pozostałe dwie — narodowa i kultu
ralna dotykają tych interesów — uważać mo
żna za rzecz sporną... Niewątpliwie przeży
wamy obecnie taką chwilę historyczną, w któ
rej odbywa się, że tak powiem, przeszacowa
nie wartości; kiedy wiele rzeczy, które da
wniej uważano za absolutne, obecnie uważać 
naieży przynajmniej za sporne; być może, ii 
do rzędu tskich spraw  należy i to, o ile na
rodowa i kulturna autonomja Polaków stoi 
w sprzeczności z interesami ogólno-państwo- 
wymi. W obec tego pragnąłbym wiedzieć, czy 
nie uznaje pan za możliwe, nie przesądzając 
sprawy ani w jedną, ani w drugą stronę, 
zgodzić się na to, że tę sprawę należałoby 
szczegółowo i wszechstronnie rozważyć.

— Bezwątpienia — odrzekł gen. Głazów 
— i nawet mogę wyrazić przekonanie, że bę
dzie ona dokładnie rozważoną z punktu w i
dzenia najwyższego ukazu z dnia 12 grudnia 
1904 r.

— A jak się pan zapatruje na możność 
wydawania pozwoleń na otwieranie prywa 
tnych zakładów naukowych z prawami rzą
dowych, gdzie wykłady byłyby prowadzone 
w języku polskim pod niezbędnym warun
kiem wykładania języka rosyjskiego, geografji 
rosyjśkitj i hiStorji ? Pozwolono przecież na 
takiego typu średnie zakłady naukowe z ję 
zykiem niemieckim. Byłby to niewątpliwie 
pierwszy krok do załagodzenia zaostrzonej 
kwestji.

— To inna zgoła kwestja. Zasadniczo 
mogę oponować przeciwko temu tylko z 
punktu widzenia szkoły państwowej, dla któ
rej szkoła prywatna powinna bvć pomocni-
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czą; życzenia zaś Polaków pod tym wzglę
dem, jak zresztą i co do poprzedniej sprawy, 
nie mogą być chyba inne.

Wychowanie fizyczne u nas.
I. O żywotnej tej i mającej doniosłe dla 

społeczeństw^' sprawie, przemawiał onegdaj 
na wieczorku gimnastycznym w „Sokole" 
druh Wł. Janikowski. W słowach jego było 
tyle uwagi godnych zdań, że uważamy za 
stosowne przytoczyć je w obszerniejszem 
streszczeniu. Zaznaczywszy, że mimo istnienia 
tylu szkół gimnastycznych w naszym kraju, 
sprawa fizycznego wychowania młodzieży jest 
jeszcze w wielkiem zaniedbaniu, tak mówił 
dalej:

„Złe — w mojem przekonaniu — tkwi — 
niestety — w tem, że większa część społe
czeństwa naszego, a szczególnie rodziców, 
dotąd jeszcze nie potrafiła, lub może wprost 
nie chce pojąć tego wielkiego h as ła : w zdro- 
wem ciele silay duch." To też nie dziw, ie  
ludzie starsi, ludzie przejęci gorącą miłością 
kraju i Ojczyzny, zaczynają z coraz większą 
obawą patrzeć w przyszłość narodu naszego, 
widząc tę dziatwę i młodzież dzisiejszą, ten 
kwiat i podstawę przyszłości naszej, prze
ważnie coraz bardziej wątłą, anemiczną, s ła 
bowitą, a pozbawioną hartu, męskości i sil
nej woli: jednem słowem ciała, w których 
nie może przecież nigdy zamieszkać czyste 
serce, ani niepokalana męska dusza; ciała, 
w których — niestety — zbyt często i za 
wcześnie objawiać się zaczyna brak ochoty 
do życia, pracy i dzielności.

A czyż wobec tego możemy zadać kłam 
twierdzeniu, jakie wypowiedział swego czasu 
Jędrzej Śniadecki, iż ze szkoły wychodzą 
przeładowane umysłowe mary, lub rozumu
jące cienie. Bo na nic nie zda się człowie
kowi umiejętność i głęboka wiedza, jeśli zdro
wie i siły odmawiać mu będą posłuszeństwa. 
Chory człowiek będzie zawsze tylko cięża
rem dla siebie i społeczeństwa.

Wszakżcż cały świat lekarski stwierdził 
dowodnie — o czent mieliśmy sposobność 
przekonać się niejednokrotnie sami, że ćwi
czenia gimnystyczne oddziaływują w wysokim 
stopniu na organizm ludzki, nietylko pod 
względem fizjologicznym, ale także wyrabiają 
gibkość, zręczność, przytomność umysłu, od
wagę, wytrwałość, posłuch, karność i pod
noszą ducha.

Czemu zawdzięczali Rzymianie zawojo
wanie całego wówczas znanego św iata? Oto 
dzielności żołnierza rzymskiego, wyrobionej 
nadzwyczajnie gorliwemi i pilnemi ćwiczenia
mi. Ale gdy zaniechano później ćwiczeń gim
nastycznych żołnierza, nastąpiło pokonanie 
Rzymu przez barbarzyńców.

A posłuchajmy, jak inne narody w now
szych czasach pojęły sprawę wychowania 
fizycznego? W Niemczech pojęto gimnastykę 
towarzyską w najobszerniejszem tego słowa 
znaczeniu; rząd szczególnie z niebywałą wy
trwałością — nie szczędząc znacznych na
kładów — postawił sobie za zadanie nietylko 
fizyczne wykształcenie ciała, ale także w y
chowanie przyszłego obrońcy ojczyzsy. N a 
uka gimnastyki stała się tam wszędzie obo
wiązkową, a objętą została ustawą, aby za
pewnić jej rozwój i postęp pod każdym 
względem.

W bratnim kraju Chorwatów b. wicepre
zydent rady szkolnej krajowej i profesor uni
wersytetu w Zagrzebiu, dr. Kratnizry, wielki 
patrjota i przyjaciel młodzieży, wiedząc do
brze, jakie znaczenie, n a  dia kr ju i ojczyzny
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OT-ER.

K T O  W IN IE N ?
POWIEŚĆ.

(Przekład z angielskiego H. C.).

Stella śledziła to poruszenie narzeczone
go ze smutnym uśmiechem na ustach, po
czerń rzekła:

— Ach, Robercie, ty nie wiesz jeszcze 
wszystkiego. Dumna i szczęśliwa jestem, że 
mara takiego c-br< ńcę i śmielej dzisiaj sp o 
glądam niebezpieczeństwu w oczy; aie nie 
powiedziałam ci jeszcze wszystkiego, nie wy
jawiłam tej hańby, którą chciałam ukryć przed 
tobą, bo za blisko mnie ona dotyczy ..

A widząc zdumienie w oczach Roberta, 
d o d a ła :

— Dziwisz się słowom moim, a jednak 
mówię ci szczerą prawdę. NIedarrno ten smu
tek w oczach moich, riedarm o ten lęk. który 
mnie gniecie. Ty nie wiesz, nie przeczuwasz 
nawet, ile to mnie kosztowało ukazywać się 
wobec ciebie i świata całego z twarzą we
sołą i uśmiechniętą, gdy tam w głębi serca 
zwątpienie j rozpacz niby rdza mnie trawiły...

— Ależ dlaczego, najdroższa, dlaczego 
poddawałaś się tak strasznym myślom ? — 
przerwał Robert. Przecież te wszystkie dow o
dy, które cię takim lękiem napawają, są 
z gruntu nieprav dziwę i śmieszne poprostu, 
zwłaszcza że możesz z łatwością wykazać, 
iż nadużyto tu twego nazwiska dla celów 
zbrodniczych. Bo to chyba jasne, że jakaś 
zbrodniarka, znająca twoje stosunki rodzinne,

skorzystała i  tej znajomości i podszyła s ę 
pod twoje nazwisko. Ale już my ją odnaj
dziemy, a wtedy...

— Otóż tu właśnie groza n rg o  położe
nia -- rzekła Stella. — Bo zważ tylko,, że ja 
nie mogę poszukiwać tej zbrodniarki w celu 
pociągnięcia jej do odpowiedzialności, a nie 
mogę uczynić tego dla tej przyczyny, bo jest 
nią... moja siostra...

Twarz Robeita okryła s :ę trupią bladością.
— Czy tak? — zapytał. — Byłożby to 

prawdą?...
Ste.Ua potwierdziła skinieniem głowy i 

rzekła:
— Aie nie mów już nic, Robercie. P o 

słuchaj mnie, a dowiesz się o wszy stkiem.
Przyłożyła obie dłonie do swych skroni 

rozpalonych, jakby chciała w ten sposob go
rączkę z nich wycisnąć, potem westchnęła 
ciężko i spuściwszy głowę na pierś', siedziała 
tak przez chwilę w niemem zamyśleniu.

— Ty, Robercie — zaczęła — wiesz 
właściwie bardzo mało o mojej przeszłości. 
Przy sposobności opowiedziałam ci razu pe
wnego, że pochodzę z Dubuąue w stanie 
Jowa, gdzie mój dawno już zmarły ojciec, 
Jerzy H. Minkers, naltżał do najbogatszych 
i ogólnym szacunkiem otaczanych kupców. 
Wiesz także, że ostatnich lat dziesięć przepę
dziłam w Europie, naprzód dwa lata w po 
łożonym nieopodal Londynu majątku mego 
wuja, a pc jego śrr.ierci w Paryżu, gdzie 
kształciłam się w nauce śpiewu. Od trzech 
sezonów należę do składu Opery tutejszej, 
ale o tem wiesz przecie równie dobrze, jak 
i o tem, że moje nazwisko redzinne Nelii 
Minkers zamieniłam na nazwisko Stelli Has-

tiiig s, gdy z wyurtwału ml się, żc nazwisko to 
lćpiej oędzie odpowiadało mojej korjerze sce
nicznej. Ale Bóg.m; świadkiem, że nie dałam 
nikomu powodu do sądzenia, że to moje na
zwisko prawdziwe. Przeciwnie, wszystkim 
moim znajomym wiadome oyło od początku 
moje nazwisko właściwe...

— Ależ, droga Stello — przerwał Ro
bert — któżby ci nawet śmiał robić z tego 
zarzut jakikolwiek? W teatrze to przecież 
rzecz oddawna przyjęta i praktykowana, a 
łatwa do zrozumienia, gdy się zważy, że tu
taj połowa powodzenia zależy od szczegó
łów czysto zewnętrznych, gdy natomiast o 
drugiej, a nierównie trudniejszej, rozstrzyga 
jedynie i wyłącznie talent.

Stella skinęła z roztargnieniem głową na 
znak potakiwania, poczem tak mówiła dalej:

— Aie słuchaj dalej, bo teraz właśnie 
przychodzę do rzeczy, 'k tóre do tej pory 
przemilczałam przed tobą . Otóż... W okre • 
sie pomiędzy śmiercią mojego ojca, który 
osierocił mnie, gdy miałam k ika  miesięcy z a 
ledwie, przesiedleniem się matki mojej ze 
mną do Anglji, co nastąpiło siedmnaście lat 
później, wydarzyło się to, w czem widzę 
tragedję naszej rodziny. Mianowicie w rok 
po śmierci ojca, wyszła matka moja powtórnie 
zamąż, a to za człowieka, któremu ojciec mój 
powierzył prowadzenie interesu, gdy nieszczę
śliwy wypadek kolejowy, któremu uległ, przy
kuł go na długie miesiące do łoża ciężkiej 
choroby. Człowiek ten nazywał się Robert 
Walker. Uważaliśmy go zawsze za człowieka 
honoru, prawego i uczciwego, lubiliśmy go 
nawet bardzo, bo miał dar jednania sobie 
wszystkich. Nikt się też nawet nie dziwił, gdy

po ru-.u wdowieństwa, maitca moja zostata 
jego żoną. Interesy nasze wymagały ręki mę
skiej i energicznej, a któż mógł nadawać się 
lepiej do tego, niż człowiek laki, jak właśnie 
Walker, kióry poznał je na wylot i wykazał 
zdolność niepospolitą w kierowaniu nimi. 
Niestety, nie znaliśmy go zupełnie, jak się po 
kazało. Z wejściem tego człowieka ped dach 
nasz w roli męża i ojczyma, rozpoczęło się 
nasze nieszczęście. Sprowadził on na dom 
nasz tylko hańbę i niesławę...

— Biedna, biedna S teiio! — zawołał Ro
bert ze szczerem współczuciem. — Ileż ty 
biedaczko musiałaś się nacierpieć!

— O, tak! — odpowiedziała Stella. — 
Ale tamte cierpienia, tamte przejścia, niczem 
są w porównaniu z temi, które mnie w ostat
nich tygodniach nawiedziły. Posłuchaj jednak 
dalej... Aż do owego dnia nieszczęsnego, na
leżeliśmy do jednej z najbardziej poważnych 
rodzin w Dubuąue. Walker, jakem ci to już 
powiedziała, z początku nie dawał najmniej 
szego powodu do podejrzeń i zachowywał 
się bez zarzutu. Jakże często zapewniała mnie 
później o tem matka wśród łez gorących I 
Dopiero, gdy przez małżeństwo zapewnił so 
bie grunr pod nogami i nie potrzebował już 
udawać, zrzucił maskę obłudnika i przedsta
wił się we właściwej swojej postaci, jako 
brutal, rozrzutnik, wogóle człowiek nawskróś 
zepsuty. Liczyłam zaledwie dwa lata, gdy z 
tego powtórnego mojej matki zamęźcia przy
szła na świat moja siostra Lila. Byłam dzie
ckiem, ale przypominam sobie, że od dnia 
tego nie widziałam biednej matki mojej ina
czej, jak tylko ciągle we łzach i smutku. 
A tymczasem działo się w domu naszym co

raz gorzej. Ojczym marnotraw.! majątek, me 
dbał o interesy, dom, matkę i dzieci, a że 
pił przytem i oddawał się zapamiętale kar- 
ciarstwu, więc w krótkim rzasie znaleźliśmy 
się nad brzegiem zupełnej ruiny majątkowej.

Po chwili przerwy, jakby dla zebrania 
myśli, Stella mówiła d a le j:

Wreszcie nastąpiła oczekiwana przez ma
tkę z drżeniem katastrofa, która uczyniła d-,1- 
szy pobyt nasz w Dubuąue niemożliwym. 
Ojczym mój sprzeniewierzył pieniądze publi
czne, a po dokonaniu tego, przekradając się 
nocami wśród lasów, schronił się z nami do 
Nowego Jorku. O tem, co się działo z nami, 
o tej nędzy straszliwej, która się na nas ca- 
łem brzemieniem zwaliła, wolę zamilczeć. 
Głód był w domu naszym gościem codzien
nym; nieustanne zajścia pomiędzy biedną 
matką moją a ojczymem były na porządku 
dziennym. Do tego wszystkiego przyłączyła 
się jeszcze ciągła obawa, że odkryją nasze 
schronisko, obawa, która zmuszała nas dc 
ciągłego przenoszenia się z jednego miejsca 
na drugie. W ten sposób upłynęły dwa lata, 
dwa długie, okropne lata, które się wieczno
ścią wydawały. Potem ślad ojczyma odkryto, 
aresztowane go, przewieziono do Jowy i 
skazano na długoletnie więzienie. O tera 
wszystkiem dowiedziałyśmy się dopiero później, 
gdyśmy s!ę znajdowały już w domu brata 
matki, a mojego wuja w Anglji. Pomiędzy 
matką a ojczymem przyszło do zupełnego 
zerwania jeszcze przed jego uwięzieniem. 
Matka postanowiła wyrwać się ze swego 
straszliwego położenia i zwróciła się do brata 
z prośbą o pomoc, której też nam rzeczy
wiście udzielił. (Ciąg dalszy nastąpi)

Nowości na sezon bieżący.

Vł«łay fystjtimowe i wizytowe, jedwabie, woale, płótna snljttiowe
polecają

K U S ^ C ^ A K  &  Z U B I K
Lwów, plac Halicki 1.
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wychowanie fizyczne młodego pokolenia, 
Stawił gimnastykę dla młodzieży płci obol 
na pierwszem miejscu, ustanowił ją w szęq 
obowiązkową urządzając przy każdej szl 
wspaniałe boisko i sale ćwiczebne podj 
najpierwszych wymagsń hygjeny To też 
ród ten wzrasta w siłę i w dzielność co: 
więcej. i s

W Czechach, jest obowiązkiem k ażd ^o  
człowieka dbać sumiennie o swoje zdrow*e, 
a cały ten dzieiny naród czeski, który przed
tem jakby już nie istniał, zawdzięcza dzielność 
Swą i ducha wyłącznie prawie wychowaniu 
fizycznemu. Ale bo też cały ten naród p o 
piera gimnastyki; na każdym kroku i zajmuje 
Się nią ciągle, urządzając wszędzie po całym 
kraju sale i boiska gimnastyczne, które roją 
Się od młodzieży płci obojga i ludzi starszych 
wiekiem.

Ameryka wreszcie, ten nowy, wielki świat 
wszelkiego rodzaju postępu i wynalazków, 
wiedząc również, że od zdrowia młodego 
pokolenia zależy zdrowie całego społeczeń
stwa, postawiła fizyczne wychowanie mro- 
dzieży, szczególnie żeńskiej — jak to widzi
my ze sprawozdań — na najpierwszym planie.

Tylko w naszym kraju, traktowanym — 
jak zwykle — przez tak zw. „czynniki mia
rodajne" po macoszemu, spraw a wychowania 
fizycznego stoi na bardzo jeszcze niskim po
ziomie.

Rozprawiamy wprawdzie i piszemy o niej 
szeroko, zwołujemy wiece, ankiety, narady, 
spisujemy, o nich wyczerpujące sprawozda
nia i na tern zazwyczaj się kończy, bo czynu 
nie widać. Zatrważamy się zniewieściałością 
naszego pokolenia młodego, nawołujemy do 
gruntownej i miarcy reformy do wychowania sy
stemu sokolego, którego nie staramy się na
wet bliżej poznać, a równocześnie zachwy
camy się takiem, n. p. wprost barbarzyń
stwem, że w starożytnej Grecji stawiano — 
w cielęcym zachwycie — pomniki tym zw y
cięzcom, którzy po forsownym n. p. biegu do 
mety, padali przy niej trupem.

Czyż przez to nie wyrządzamy przykro
ści instytucjom i ludziom, którzy spraw ą wy
chowania fizycznego u nas z własnej inicja
tywy gorąco się zajmują, a co najmniej szko
dy społeczeństwu, którego przeważna część 
patrzy na tę szkołę zdrowia ciągle jeszcze 
z niedowiarstwem i apatją, a z trwogą' i roz
paczą, lecz mimo to z zimną obojętnością 
na zniewieściałość i charłactwo swych dzieci 
i wychow anków ? Ja pozwolę sobie zazna
czyć tu z naciskiem, że gdyby n.e „SoKoł" 
lwowski, sprawa wychowania fizycznego w 
naszym kraju byłaby w powijakach jeszcze. 
Rz^d bowiem udaje, że dużo dla nas czyni. 
Ustanowił wprawdzie w kilku miastach gi
mnastykę obowiązkową, pomianował nauczy
cieli fachowych nawet w osobach lekarzy, 
nie troszcząc się już dalej wcale, czy i gdzie 
te ćwiczenia gimnastyczne odbywać się bę
dą, lub mogą i spychając całą pracę i za
biegi w tym przedmiocie na towarzystwa so 
kole, na nasze sejmy ktajowe, lub ofiarne 
reprezentacje miejskie.

KRONI KA,
Djsrjdsz lwowski.
C z w a r t e k ,  6 kwietn*a.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i  e : W zakładzie cnemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie 7Va wieczorem, 
prof. szk. realn. B. Duchowicz: „Ciekawsze 
ustępy z chemji organicznej" (z demonstra
cjami).

K u r s a  s a m a r y t a ń s k i e  d l a  p a ń :  
W instytucie anatomji opisowej (sala wykła
dowa). o godzinie 5 popołudniu, prof uniw. 
dr. H. Kadyj: „O budowie ciała ludzkiego".— 
O godzinie 6 wieczorem, docent uniw. dr. Ku- 
czera: „O drobnoustrojach i chorobach za
kaźnych".

Teatr miejski: „Majster", komedja. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Muzeum przemysłowe r t  otwarte dla pu 
blicznoścS od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na r.lacu pow/stswowvm: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek (6) Celestyna.
Sw.ętobora. -  (2 ł): Zachary! prep. Wschód 

słońca o godzinie 5 minut 37, zachód o go
dzinie 6 minut 30.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
. Ciepłota: + 2 °R . Pochmurno.

W i e d e ń .  (Teł. wł.). Wiedeńska sta eta me
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga
licji wschodniej, na 3ukowinie i w Galicji za 
chodniej: Przeważnie pochmurno, opady,
chłodno.

Z uniwersytetu. Pp.: Matylda Latainer, 
rodem z Bełza, Włauysław Teofil Adam Wiśnie
wski, rodem z Pieniak, Stanisław Machnicki, 
rodem ze Lwowa i Ambroży Jurkiewicz, ronem 
z Dźurkowa, otrzymali na tutejszym uniwersy
tecie stopień doktorów wsi ech nauk lckarskicn.

Z ko lei państw ow ych . Minister kolei że
laznych udzielił inspektorowi Józefowi Hamplo- 
wi, niczeinikowi od działu komercjalnego dy
rekcji w Krakowie, tytułu starszego inspektora 
austrjacklch kolei państwowych, a to w uzna
niu tego długoletniej i wydatnej działalności 
służbowej, przy sposobności przeniesienia go 
w stały stan spoczynku; zamianował slarszi go 
rewidenta Franciszka Bandrowskiego, zaJępcę 
naczelnika oddziału komercjalnego dyreKcji w 
Krakowie, naczelnikiem tego oddziału; poruczył 
dr. Juliuszowi Stachemu, koncypiście minister 
jatnemu w ministers*wie kolejowem zastępstwo 
naczelnika oddziału dla spraw osobistych, d o 
broczynnych i zdrowotnych dyrekcji w Stani
sławowie; oraz przeniósł starsztgo komisarza 
maszyn Ignacego Schreitera, zastępcę naczel
nika warstatów we Lwow!e, do okręgu dyrekcji 
wiedeńskiej, asystenta budownictwa Włodzimie
rza Bezkorowajnego z dyrekcji w Krakowie do 
okręgu dyrekcji stanisławowskiej, a adjunkta 
Maksymiljana Amstera z okręgu dyrekcji lwow
skie] do wiedeńskiej.

Znaczniejsze zmiany własności we 
Lwowie. W miesiącu lutym sprzedali realności: 
Dr. Jan Dobrzański Markusowi Mahlerowi za 
56.000 kor. Balonowa 18; Dressla Kónig Mt-n-

dlowi Schachtowi za 62.000 kor. Grodzickich 
9; dr. Stefan Fedak Antoniemu i Rozalji Bo- 
znańskim za 25.000 kor. św. Zoiji 10 A; dr. 
Kazimierz Krygowski Karolinie Kluss za 13.7U0 
lwh. 824V4 ; Btnjamin Schneck Helenie Bromil- 
skicj za 24.000 kor. lwh. 905/IV; Karolina Bar
ber 1 voto Schmetterling Zygmuntowi i Róży 
^Zchngutom za 142.000 kor. 7/s części Karola 
iLudwika 19; Klementyna Witosławska Henry
kowi Gotleb Haszkiewiczowi za 21.600 kor. iwh. 
1036/IV; Stanisława Kułakowska Marji Matla- 
sowrj za 32.600 Kalecza 4 ; Galicyjska kasa 
oszczędności Jadwidze Ustrzyckiej za 132.000 
kor Badenich 7 ; Jan Libich Naukowemu To
warzystwu im. Szewczenki za 19.600 kor. Su- 
pińskiego 19; Galie, kasa oszczędności Eugenji 
Petterowej za 37.000 Deicena 5; Jakób Hersch 
Schlam Ludwikowi Thomowi za 25.000 kor. 
Panieńska 15; Bożena Lachowska, Zofja Len
kiewicz i Stanisław Lachowski Aleksandrowi 
i Marji Holukom za 20.000 kor. Zamoyskiego 
6 ; Kasper i Konstancja Dtabikowscy Sebastja- 
nowi i Justynie Kotlarzom za 23 900 kor. Sze
ptyckich 12; Jakób Kessler Lazarowi Goldber- 
gowi za 61.500 kor. */i części Gródecka 10 a; 
Juljusz Fimarz i Ludwika Jadowska Jędrzejowi 
Jurasowi za 28.000 kor. Kochanowskiego 52 A ; 
Ludwik Danek i Józefa Danek Natanowi i Hin 
dzie Schrenzlom za 66.000 kor. Kochanowskiego 
44 A; Pelagja Barancewicz Emilji Czyżowej za 
12.086 kor. Sadownicka 14.

f  Juljusz Hochberger. Wieść o zgonie 
śp. Hochbergera, nadeszła do ratusza o godzinie 
11 przedpołudniem, w czasie posiedzenia nra 
gistratu. Wiceprezydent M'chalski natychmiast 
przerwał posiedzenie, poświęcił zmarłemu kilka 
słów gorącego wspomnienia i polecił wywiesić 
z gmachu ratuszowego żałobną chorągiew.

Gremium magistratu wyszle od siebie za 
proszenia na pogrzeb. Gmina, urząd budowni
czy złożą na trumnie zmarłego wieńce. Radców 
Cetwińskiego i Góreckiego upoważniono do 
złożenia imieniem gremium kondolencji ro
dzinie.

Król włamywaczy lwowskich, Mieczy
sław Eichner, były żołnierz 30 pp., o którego 
ucieczce z wojskowego więzienia w twierdzy 
Arad niedawno donieśliśmy, został w kilka dni 
później pochwycony na Węgrzech i znowu od 
dany do więzienia, z którego uciekł. Niestety, 
komendant aradzkiej twierdzy nie długo cieszył 
się tym lwowskim kwiatkiem, gdyż wczoraj na
desłał on do dyrekcji lwowskiej policji następu
jący telegram: „Więzień Mieczysław Eichner
uciekł w nocy z 3 na 4 kwietnia z więzienia. 
Skradł on jeszcze w dodatku 700 koron".

Okradziona prokuratorja. Wczoraj o 
godzinie 12 w południe, zjawił się w b urze 
prokuratorji skarbu pod 1. 25 pizy ul. Kurko 
wej jakiś mężczyzna 1 oświadczył, że przyszedł 
z polecenia zarządu gazowni miejskiej w celu 
skontrolowania przyrządów gazowych. Skontro
lowawszy je, zabrał dwa mosiężne palniki 
z siatkami wartości 20 kor. rzekomo do napra
wy i oddalił się. Później okazało się, że zarząd 
gazowni nikogo na kontrolę do prokuratorji nie 
posyłał i człowiek ten był złodziejem.

Kronika policyjna. Pokątną norę szuler
ską wykryto w szynkowni Józefa Schaffa pod 
1. 39 przy ul. Słonecznej. W szynkowni tej, za 
wodowi gracze obgrywaii naiwnych w domino, 
loteryjkę i kręgielki.

3 garnki smalcu gęsiego wartości loO kor. 
skradziono z piwnicy Rozalji Katzowej, przy 
ul. Brajerowskiej i. 8.

Nowa twierdza hakatyzmu. Nowe pi
smo, ale niemieckie, zaizęło wychodzić w Po
znaniu, pod tytułem: Katholische Rundschau. 
Jakim będzie katolicyzm tego pisma, domyślić 
się można z tej okoliczności, źe je popiera całą 
siłą Posener Tageblatt. Pismo to ma być rzeko
mo organem towarzystw niemiecko katolickich, 
których już jest w Księstwie 23. Zachodnie pi
sma centrowe, jak stwierdza sam Tageblatt, 
zachowują się odpornie wobec Katholische 
Rundschau.

W „interesie służby". Jak donosi Ga
zeta Ostrowska, przesiedlono w Wielkopolsce 
następujących urzędników pocztowych: listono
sza p. Czcielińskiego z Przygodzic do Delitsch 
pod Lipskiem, p. C ckera do Burga pod Magde
burgiem, o- Bigdoszewskiego z Mikstatu w oko
licę Poczdamu, szafnera p. Jabłońskiego z O- 
strowa do Kwcdlinburga, p. Starczewskiego 
z Daniszyna do Szpandawy.

Narzekania hakatystów. Donoszą z Tu
choli w Prusach Zachodnich do Gesetiigera: 
Niedawno bracia Cohn sprzedali skład kolo
nialny dwom Polakom z Grudziądza, a teraz 
kupiec Martens sprzedał Polakowi Pękale swój 
interes, i w ten sposób dom, który cd lat 10 
posiadała rodzina niemiecko-protestancka, prze
szedł w ręce Polaka. Przed 30 laty były w 
Tucholi tylko 2 składy kolonialne i to w ręku 
niemieckiem, teraz jest 9 składów polskich, je
den w ręku żydowskim a tylko jeden w ręku 
niemiecko protestanckim. Przyczyną sprzedaży 
interesa Martensa były w części stosunki oso
biste właściciela, w części brak solidarności u 
niektórych Niemców, kupujących towary o Po
laków albo u zamiejscowych kupców.

Szpieg w Granicy. Do Nowej Reformy 
donoszą, że na t. z. dosmotrzyku Wołków, który 
powoduje rewizje podróżnych obecny jest za
wsze na sali re wizyjnej i pilnie obserwuje prze- 
wijających się podróżnych. Rysopis tego indy
widuum jest następujący: niskiego wzrostu, gru
by, o dużych wąsach ciemno-blond. Punkt 
obserwacyiny obiera sobie zwykle za plecyma 
podróżnych. Na żądanie jego urzędnl y komory 
rewidują w kancelarji żandarmskiej „podejrza
nych" podróżnych. Wołkow za każdą areszto
waną głowę otrzymuje 25 rubli nagrody .od wy
działu żanjarmerji.

Troski biurokracji rosyjskiej. Projekt 
organizacji w Porcie Artura Izby sądowej — 
jak donosi Syn Otieczestwa — opracował je
den z urzęomków ministerstwa sprawiedliwości 
i przedłożył go do dyspozycji ministerstwa. 
Uczynił ro nie dla własnej przyjemności i nie 
z własnej inicjatywy, lecz z polecenia swej wła - 
dzy przełożonej. Stało się to nie przed paru 
laty i nie przed oolężeniem Portu Artura, lecz 
już po jego wzięciu, to jest w l u t y m  roku 
bieżącego 1 Niedawno podało Nowoje Wremia 
wiadomość, że w ministerstwie rolnictwa opra
cowano projekt ordynacji leśnej dla półwyspu 
Kwantung i południowej Mandżurji 1 Niech się 
dzieje co chce — biurokracja rosyjska nie 
schodzi z utartej drogi i potrafi zachować spo

kój olimpijski nawet wśród huku dział oblężni- 
czych Dod Port:m Anura.

Ułaskawienie skazanych za przestęp 
stw a religijne w Rosji. Komunikat urzędowy 
dziennika komitetu ministrów w Pste.sburgu 
ogłosił nasl.pujące złagodzenie kar administra 
cyjnych za przestępstwa o charakterze religij
nym: 1) Dozwolono powrócić do kraju 72
sekciarzom zesłanym do Syberji za odmówienie 
spełniania powinności wojskowej. 2) Uwolniono 
od kar za sprawy religijne nałożonych do 1880 
roku 253 osoby, od 1880 do 1884 roku 9 
osób, a na zasadzie § 16 ustawy o ochronie 
państwowej «a Kaukazie i w Turkiestanie 36 
osób. 3) Uwolniono z zesłania 1.42 giecko- 
uników z Kiólestwa Polskiego i zwolniono oa 
nadzoru policyjnego 16 osób tejże kategorji. 
4) Wezwano gubernatorów do zarządzenia kro
ków, aby wiadze i osoby administracyjne na 
przyszłość nie wprowadzały nieprzepisanych 
przez prawo ograniczeń w dziedzinie religji, 
aby nie dopuszczano stosowania do spraw o 
charakterze religijnym, ustawo ochronie państwo
wej i o nadzorze policyjnym, aby sprawy, rozpo
częte i prowadzone w tym Kierunku, umorzono; aby 
zarządzono uwolnienie z pud nadzoru policji
1 od ograniczenia co do miejsca pobytu osoby, 
oddane pod nadzór; aby przesłano do ministe- 
rjum spraw wewnętrznych wykaz osób, podda
nych pod nadzór i ograniczenia, w celu zasto
sowania do nich postanowienia komitetu z dnia 
24 lutego.

Minister sprawiedliwości w dniu 15 marca 
wyjednał cesarskie zezwolenie na uwolnienie 
278 „duchoborców" od odbywania naznaczo
nych w rozkazie z dnia 12 maja 1897 kar i uła
skawienie 4 sekciarzy, skazanych na kary w dro
dze administracyjnej.

Drugi tor kolei syberyjskiej. Now 
Wrem. donosi, że wiadomość o zaniechaniu 
planu budowy drugiego toru kolei syberyjskiej, 
jest nieprawdziwą, a przeciwnie, budowa ta już 
się rozooczęła. Dotychczas zbudowano już 150 
kilometrów drugiego toru Roboty rozpoczęto 
tia sam przód w tych punktach linji, w których 
ruch pociągów spotyka na największe prze
szkody, wkrótce jednak rozpoczną się roboly 
bardziej systematycznie. W połowie kwietnia 
minister komunikacji ks. Chilkow, udaje się zno
wu na Syberję w celu osobistego doglądania 
robót.

Zamach na serbskiego następcę tron u.
W Białogrodzie krążą pogłoski, że serbski na
stępca tronu ks. Jerzy podczas wycieczki na 
wyspę Cygańską na Dunaju napadnięty został 
przez bułgarskich Macedończyków. Książę bro
niąc się ranił ciężko napastnika w głowę. Ze 
strony póturzędowej starają się wzbudzić prze
konanie, że książę stał się ofiarą nieszczęśli
wego wypadku n* polowaniu.

Z kraju.
B ochnia. (Wybór.). P. Adolar Ossoliński, 

dyrektor paw. Kasy oszczędności, długoletni 
członek tut. rady miejskiej i prezes Czytelni 
katolickiej, został wybrany do tut. rady pow. 
w miejsce opróżnione przez śmierć śp. dra A. 
L. Serafińskiego, b. burmistrza Bochni i wice
marszałka powiatu. WyDÓr ten został z zado
woleniem powitany nrzez wyborców, ze względu 
na dotychczasową, pod każdym względem, do
datnią działalność ooywatelską p Ossolińskiego.

Tarnopc* <Przedstawienie.) Kółko ama
torskie stowarzyszenia rękodzielników i przemy
słowców „Gwiazda", odegrało w niedzielę, dnia
2 kwietnia 1905 w saii tutejszego „Sokoła", 
sztukę ludową „Na Łyczakowie*, jaką wiabiącą 
I przyciągającą siłę miały te dwa, chociaż nie 
szumne słowa, świadczyło wypełnienie sali po 
brzegi publicznością, która doskonale odegraną 
sztuką ubawiła się wyśmienicie.

* O p era to r dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiew.cza, dawnel Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikoiasza.

* Obecny program Coiossenm daje jako zu
pełną nowość w pirrwszym rzędzie zespół Osmatis 
amerykanów, trzech panów ł jedna pani, których 
gimnastyka napowietrzna jest wprost zdumiewająca, 
a lekkość i zgrabność, z jaką oni najtrudniejsze ewo
lucje napowietrzne wykonują, zasługuje na szczególne 
wyróżnienie Przybyli oni wprost z Ameryki zawa
dziwszy tylko o Wiedeń. Niemniej godną podziwie- 
nia jt-si nadzwyczajna gimnastyka ekwilibrystyczna 
maleńkiego Arnoldiego 5 i pół roku liczącego chłop
czyka. Pani Armani, jako mistrzyni na skrzypcach 
zadziwia swą nader umiejętną grą i nadzwyczajną 
techniką. Nadzwyczaj zabawną, nagradzaną burzą 
oklasków, jest Hooc z Pauli z ekscentryczną panto- 
miną, przedstawiającą francuskiego żołnierza w kuchni 
u narzeczonej. Milutką jest także Hiszpanka: la belle 
Osterita i świetny jej dansei Furrion. Od wczoraj 
(5 kwietnia) występujenajznakomitszy pogromca zwie
rząt ze swoimi czteienid niedźwiedziami, Fred Sey- 
lon. W przejeżc zie do Petersburga zatrzyma się on 
czas krótki w Colosseum i da kilka przedstawień. 
Niedźwiedzie posiadają niezrównaną tresurę, z naj
większym z nich urządza Fred beylon zapasy.

* X. zebranie naukowo - literackie członków  
lwowskiego oddziaiu Tuw. pedagog, odbędzie się 
w sobotę dnia 8 kwietnia b. r. o godz. 7 wieczorem 
w szkole im kr. Jadwigi. Przp.uawiać będą- Pan 
Pierzchała Ludwik: „O sam opom ocy, P. Popowicz 
Bolesław: „Polacy na Sląsku“. P. Opatek Mieczy
sław: „O Żeromskim*. Ostatnie zebranie odbędzie się 
dnia 15 kwietnia.

* Walne zgrom adzenie członków Towarzystwa 
filologicznego, odbędzie się * sobotę dnia 8 kwie
tnia b. r. o godzinie 4 popołudniu w głównym gma
chu uniwei sytetu (w sali wykładowej instytutu archeo
logicznego II p.).

* Z „Sokoła'1 Staraniem Towarzystwa gimn. 
„Sokół* (macierz) odbędzie s !ę uroczysty wieczór 
Kościuszkowski w niedzielę dnia 9 b. m. o godzinie 
7 wieczorem. Bilety nabywać można w kancelarji 
„Sokoła* codziennie w godzinach wieczornych od 
5—8 Wtęp na salę 30 hal., krzesła po 60 hal.

Wieczornica z okazji jubileuszu druha naczel
nika Antoniego Durskiego, odbędzie się w ponie
działek dnia 10 b. m. o godzinie 8 wieczorem. Lista 
otwarta z ograniczonym udziałem.

* Co row.  „Ochrony młodzieży* przystąpili 
jako członkowie wspierający z jednorazową wkładką 
50 kor. Juljusz Bełtowski, artysta rzeźbiarz, dr. Jan 
Blauth, inżynier wydziału krajowego, Samuel Horo- 
i ritz, właściciel dóbr, Jan Muszyński, kupiec, Kazim. 
Muszyński.

Składki na ce le użyteczności publicznej lnb 
narodowej.

D la  w y d a l o n y c h  s t u d e n t ó w  z Królestwa 
Polskiego, p. A. Łucka ze Stanisławowa 3 kor.

D la  u b o g i e j  s t a r u s z k i ,  pp. A B. 2 kor., 
G. B. 10 kor, A. Z. 2 kor.

Zm arli:
W Rzeszowie zmarł Mieczysław S c h a e t z e l ,  

radca sądu kraj. wyższego w Krakowie.
W Warszawie zmarła Pelagja z Sędzimirów 

L e s z n o w s k a ,  wdowa po ś. p. Antonim Leszno- 
wskim, redaktorze „Gazety Warszawskiej*.

Ella P i l e c k a ,  córka Stanisława i idy : hr. Ło
siów Pileckich, r narła w Warszawie, w 18 roku 
życia.

W Czerniowcach zmarł dr. Ignacy S z y m o n o 
w i  c z, emer. prezydent sądu obwodowego w Sucza- 
wie, w 66 r. życia.
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NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru  miejskiego we Lwo
wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  „Majster" („Der 
Meisteru), komedja w 3 aktach, napisał Herman 
Bahr; przełożył Jerzy Żuławski.

Jutro w p i ą t e k ,  „Małżeństwo na żart", 
operetka w 3 aktacn Franciszka Lehara.

W s o b o t ę ,  „Majster", komedja.
W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 

3 „Ponad siły", sztuka w 2 częściach, a 6 od
słonach Bjoernstjerne Bjoernsona.

R ocznica A n d ersen a . W dniu 2 bm. 
obchodzono uroczyście w Danji setną rocznicę 
urodzin słynnego autora „Bajek", Hansa Kry- 
stjana Andersena. Urodzony dnia 2 kwietnia r. 
1805 w Odensee na wyspie Fjonji, jako syn 
szewca, zmarł w r. 1875 w Kopenhadze, czczony 
przez wszystkich t doczekawszy się sławy wszech
światowej.

Nowa sztuka St. Kozłowskiego. Autor 
sztuk: „Esterkć", „Djana", „Reduta", „Pod 
okrętem" itd., Stanisław Kozłowski, ukończył 
świeżo nową sztukę historyczną w 4 aktach pt. 
„Komandor". Rzecz ta jest osnuta na tle dzie
jów masonerji polskiej z czasów stanisławo
wskich. Główną postacią w sztuce jest August 
Moszyński, stolnik, zapalony alchemik i mason, 
mianowany Komandorem przez słynrego Ca- 
gliosłra, który bawił w Warszawie około 1780 
roku w towarzystwie pięknej Włoszki, Serafiny. 
„Komandor* wysławiony będzie jeszcze w se
zonie letnim na scenie „Rozmaitości" w War
szawie".

Eleonora Duse, słynna aktorka włoska, 
bawi obecnie w Paryżu, dokąd przybyła w celu 
dania szeregu przedstawień w „Nouveau Thć- 
atre*. Duse grać będzie w „Mtaście umarłem" 
d'Aununzia, w „Damie kameliowej" Dumasa, 
w „Gnieździć rodzinnem" Sudemanna, w ,.Ode- 
cie" Sardou i w „Heddzie Gabler" Ibsena. 
Duse po raz pierwszy grała w Paryżu w r. 
1897 w teatrze Renalssance, pod dyrekcją Sary 
Bernhardt, która przyjmując włoską swą rywalkę 
we własnym swym teatrze, chciała dowieść, że 
nie jest o nią bynajmniej zazdrosną. Wtajemni
czone atoli w życie zakulisowe osoby twierdzą, 
że po każdym tryumfie Włoszki, wiecznie mło
dziutka, jak ją nazywają, Sara miała ataki 
nerwowe... No, może to i bajki..., ale obo
wiązkiem kronikarza jest i o bajkach zakuliso
wych wspominać.
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Głosy publiczności.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą

0 ogłoszenie:
„W osławionych p'semkach : w Wieńcu, 

czy w Pszczółce, miały się pojawiać artykuły 
z moim, lub z poaobnie brzmiącym podpi
sem. Rozgłoszono, jakobym był autorem tych 
artykułów itd. itd.

Z głębi duszy pogardzam obmową i o- 
szczerstwem, nigdy też dotąd nie odzywałem 
się w swojej; obronie. W niniejszym jednak 
wypadku odezwać s !ę muszę, ponieważ owe 
pogłoski znalazły posłuch u niektórych osób 
z duchowieństwa i stanęły mi we wszyslkiem 
na przeszkodzie. Oświadczam tedy, że z pi
semkami owemi nigdy żadnych stosunków 
bezpośrednich, ani pośrednich nie utrzymy
wałem, a Redaktora ich nie znam osobiście i 
raz go tylko w życiu widziałem, a to w kan
celarji biskupiej w Krakowie, której byłem 
członkiem. Żadnych też ir.formacyj owym pi
semkom nie udzielałem. Autorem owych a r
tykułów nie jestem, ani nie mam wyobrażenia, 
ktoby nim był. Z mojej rodziny z pewnością 
nikt do Wieńca, ani do Pszczółki nie pisywał
1 nie kazał pisać. Dochodzenia w tej mierze 
pozostawiam szhnownym autorom plotki, a 
to według axyomatu: „affirmantis est pro- 
bare".

Dziwiłbym się bardzo, gdyby źle zrozu
miana gorliwość kazała była wystąpić z ob 
winieniem mnie tym z ludzi, którzy zdają sobie 
chyba najleptej sprawę z tego, co czynią. Ale 
więcej mnie dziwi, iż odrazu dano im wiarę.

Dla uniknienia też wszelkich dalszych 
nieporozumień oznajmiam, że poglądy moje 
społeczne i polityczne w niczem się nie scho
dziły i nie schodzą z poglądami redakcji 
Wieńca i Pszczółki Żywię wręcz inne prze
konania i tych się nigdy nie wypieram, ani- 
bym się ich nigdy nie wyparł przed nikim. 
Mogę się w nich po części mylić i wtedy 
lepiej argumentującemu przeciwnikowi przy
znałbym się do błędu. Ale z prostej ooawy 
narażenia s»rę komuś, nie cofnąłbym ani s ło 
wa z tego, co za prawdę uważam. Ostate
cznymi zaś regulatorami myślema są dla 
mnie Objawienie Boże, jako też autentyczna 
interpretacja Objawienia nadprzyrodzonego, 
wykonywana przez zwierzchnictwo Kościoła.

Zapożyczać się wreszcie w zapatrywa
niach nie potrzebuję ani u szanownych auto
rów plotki, ani wogóle u nikogo, gdyż z ro 
zumu nie abdykowałem. Przebaczyć winy 
tym lekkomyślnym nie mogę, dopóki zasię
gnąwszy lepszych wiadomości, oszczerstwa 
nie odwołają. Moralnej krzywdy, którą mi 
wyrządzili, nigdy w zupełności nie naprawią, 
albowiem „setnper aliąuid haeret". Z na
stępstw tej krzywdy kwituję, sorostowania 
donosów muszę się domagać i w danym ra
zie będę ich sprawców sądownie ścigał.

We Lwowie 4 kwietnia 1905,
Ks. Zygmunt Dunin Kozicki, 

ex archiwarjusz.

Wojna J&poiijji z Rosją.
Do Charbina, czy za Charbfn?

Zastaniawiając się nad wszystkiemi oko
licznościami, towarzyszącemi odwrotowi armji 
rosyjskiej z pod M ukderu na północ, docho
dzą Russk. Wied. do wniosku, że ciężki ten 
odwrót nie stoi w dziejach Rosji odosobnio
ny i że armja rosyjska dwakroć już wybrnęła 
zwycięsko z podobnych trudności. Mianowi
cie w roku 1805, gdy cofała się w równie 
fatalnych okolicznościach i warunkach z pud 
Braunau do Ołomuńca i w roku 1812 z nod 
Smoleńska do Moskwy.

Niezaprzeczenie generał Leniewicz nie po 
różach kroczy, ale bardzo kompetentny sp ra 
wozdawca wojenny cytowani] gazety i by- 
uajmniejnie optymista, sądzi, że arnija-rosyjska, 
nie poniósłszy zbyt dotkliwych strat, dotrze 
jednak do Charbina. A o to chodzi właśnie 
w chwili obecnej.

Odwrót, jak wiadomo z depesz, już p o 
wstrzymano. Cofająca się armja stanęła i oko
puje się, mniej więcej na połowie drogi mię 
dzy Telinem a Charbinem. Co wywołało ten 
popas V Cztery przyczyny: znużenie wojska, 
maszerującego już bez wytchnienia 16 dni 
z rzędu, pościg Japończyków grożący oskrzy
dleniem cofającej się armji, koniecznuść ży
wienia armji na miejscu, nie licząc na dosta
wę jadła i furążu z północy (a właśnie tylko 
środkowa Mandźurja, specjalnie okolica, w 
której się zatrzymano, może armję tak wielką 
wyżywić), wieszcie okoliczność, że niedago- 
dną jest rzeczą, ze względów strategicznych, 
koncentrowanie armji pod samym Charbinem. 
Aby się tak przeto wyrazić: gen. Leniewicz 
sprzęga zdezorganizowaną armję swoją „na 
popasie".

Sprzyja naczelnemu duwócy rosyjskiemu 
okoliczność, ż t  i pościg japoński chwilowo 
ustał z powodu roztopów wiosennych. — 
Troska natomiast wielka — to konieczność 
nieodzowna żywienia armji bez narusztnia 
zapasów, nagromadzonych w Charbinie. Bie
da będzie z tern nie muła, g jy  armja zacznie 
cofać się w dalszym ciągu i wyjdzie z ży 
znych względnie i ludniejszych okolic. W 
każdym jednak razie generał Leniewicz musi, 
nie zwlekając, podążać do Charbina.

Do Charbina, nie dalej i Za Charbinem 
kr.ij jest piawie pustynią, nagie góry Chin- 
gańskiegu pasma; tam już nie można liczyć 
.ia wyżywienie armji „na miejscu". W ówczas 
przyjdzie wszystko a wszystko wozić dla 
armji aż z zachodniej Syberji, to znaczy p u 
ścić z samym prowiantem i furażem 8 p o 
ciągów na dobę, co zmniejszy do połowy 
dostawę; samego wojska. W dodatku: co
fnąć się za Charbin znaczy oddać w ręce 
Japończyków W ładywostok i całe rosyjskie 
wybrzeże oceanu Spokojnego.

Tak — zdaniem Russk. Wied. — rzeczy 
stoją n i  widowni wojny.

Drobne wiadomości.
Niedawno doniosły pisma rosyjskie o 

zaniechaniu zamiaru budowy drugiego toru 
na kolei syberyjskiej z powodu ciężkiego 
przesilenia finansowego w państwie. Obecnie 
znowu donoszą, że ministerstwo komunikacji 
uznało popobno za konieczne do budowy tej 
przystąpić. Pozatem przedsięwzięte mają być 
poważne roboty w  celu ułatwienia komuni
kacji wodnej po Syberji.

W Petersburgu, jakidonosi Zapadn. Gołos, 
krążą uporczywe pogłoski, jakoby w końcu 
bieżącego tygodnia przybyć tam miała sp e 
cjalna misja dyplomatyczna francuska. Przy
bycie misji tej łączą z kwestją pokoju.

W edług urzędowych wiadomości japoń
skich, żegluga na rzece Liaoho od portu w 
Inkuu została otwartą. Wielką doniosłość dla 
dowozu środków żywności dla armii japoń
skiej żegluga ta mieć będzie dopiero wówczas, 
gdy spłyną lody z północnego brzegu rzeki 
i tym sposobem tą drogą wodaą będzie mogła 
być zaprowiantowywana armja japońska w ca
łym kraju pod Tielinem. Tym sposobem  na
stąpi ulga dla drogi żelaznej Port-Artura — 
Mukden — Tielin, która będzie odtąd w yłą
cznie używaną do transportu wojsk.

(Telegram  „Dziennika Polsk.*)
Z placu Doju.

P e t e r s b u r g .  (Pet. ag. tel.). Generał 
Leniewi.z telegrafuje do ministerstwa wojny: 
Przyhyli tu z personalu Czerwonego Krzyża: 
Guszkow, 9 sióstr miłosierdzia, 26 wyższych 
funkcjonarjuszów lekarskich i 65 sasitarjuszów. 
Zostali oni z Mukdenu przez Japończyków 
odesłani do naszej armji. Guszkow opowia
da, że 20 sióstr miłosierdzia, 30 lekarzy i 150 
ssnitarjuszów wysłali Japończycy do Czifu, a 
stamtąd do Rosji, dalej, że w Mukdenie po
został ranny generał Gannenfeld. 36 oficerów, 
I lekarz i 1,649 żołnierzy. Przy opuszczeniu 
Mukdenu znajdowało się w szpitalach Czer
wonego Krzyża 460 chorych i rannych Ro
sjan i 406 rannych Japończyków. 36 rannych 
oficerów, a 1.189 żołnierzy przybyło do Muk
denu dopiero po zajęciu miasta przez Japoń
czyków. Rannych z pola bitwy zbierał nasz 
personal razem z personalem japońskim. Gu
szkow opowiada, że Japończycy obchodzą 
się z rosyjskimi rannymi, lekarzami i siostra
mi miłosierdzia bardzo dobrze.

T o k i o .  (Urzędownie). Część japońskiej 
załogi w Sanczu wyparła Rosjan z kilku wio
sek o 9 mii na zachód od miejscowości Czi- 
hincza i o b s a d z i ł a  tę miejscowość, jak 
również miejscowość Suminczeng Japończycy 
zajęli jeszcze kilka miejscowości, a dotarłszy 
do Santarku, rozpoczęli ogień na oddział 
konnicy rosyjskiej, złożony z 500 ludzi i roz
prószyli go.

% Królestwa.
('Telegramy Dziennika Polskiego).

Aresztowania.
W arszaw a. (Pet. Agencja), O n e g d a j 

i w c z o r a j  w n o c y  aresztowano na 
przedmieściach 77 osób, przy których zna
leziono rewolwery i odezwy.

Z caratu.
(Telegram „Dziennika Polskiegoa).

Odezwa Korolenki.
P etersb u rg . (Tel. wl.). ' Znany pi

sarz rosyjski Korolenko, zamieszcza w Ruskich 
Wied. płomienny artykuł, wzywający rząd, 
aby wreszcie raz zaprzeczył z urzędu bajkom 
o miljonach japońskich i angielskich, daro
wanych rzekomo na wzmożenie rozruchów 
w Rosji. Z rozkazu synodu mówi się o tern 
ze wszystkich kazalnic i wywołuje to rozru
chy przeciw mieszczaństwu.

Rozruchy na Kaukazie.
L o n d y n .  (Tel. wi.). Times dorrosi, że 

na Kaukazie, zwłaszcza wśród górsicich 
szczepów, panuje formalna rewolucja. P ro 

Kupujcie bibuł# cygaretowe z marką 
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klamacje rewolucyjne w z y w a j ą  d o  o g ó l -  
r  ! go w y b u c h u  po świętach Wielkiejnocy. 
Niebezpieczeństwo dla rządu tem większe, że 
wojska jest bardzo mało, ponieważ wiele 
oddziałów wysłano na plac boju.

W  Barfu ciągle panuje wrzenie.

Rada państwa.
( r .’-'. „ )zic. m-ca O3'sk>.eoo'i ).

Z  kom isyj.
Wiedeń. W  dalszym ciągL posiedzenia 

komisji budżetowej dyskutowano nad budże
tem poczt i telegrafów. Pos. S t a r z y ń s k i  
domagał się rozszerzenia kompetencji dyreKcyj 
pocztowych, szczególnie co do nabywania 
rekwizytó w dla urzędów pocztowych. Oświad
czył się za jednolitą taksą od doręczenia de
pesz i uznał żądania telefonistek i manipu- 
lantek za zupełnie usprawiedliwione. Prowa
dzą one bowiem istotnie nędzny żywot. Ró
wnież personal niesystemizowany jest nieod
powiednio wynagradzany.

Pos. G r e k  dowodził, że jakkolwiekby 
się kto zapatrywał na dopuszczenie kobiet do 
służby państwowej, to pewnikiem pozostanie, 
że wyzyskiwać ich się nie godzi. Być może, 
że niezadługo telefonistki zastąpi automat, 
jednakże dopóki się to nie stanie, państwo 
powinno im zapewnić ludzki byt. Polemizu
jąc z ministrem handlu, mówca dowodził, jak 
Galicja jest upośledzona w budżecie poczt i 
telegrafów. Np. w Olesku, gdzie znajduje się 
sąd powiatowy, nie można się dotychczas 
doprosić urzędu telefonicznego.

W  końcu mówca wspomniał o poczto
wych szykanach pruskich i przemówił w te 
s iow a:

Zapisałem się do głosu także dlatego, by 
do JE. ministra handlu zwrócić się z prośbą 
o ochronę obywateli austrjackich przed szy
kanami pruskich poczt, co do listów, adreso
wanych po polsku. Muszę zauważyć, że na
zwiska osób we wszystkich językach słowiań
skich, a więc i w polskim deklinują się; na
zwisko żony kończy się na a lub owa, np. 
Radziwiłł, Radziwiłłowa. Rząd pruski atoli 
chce w tej deklinacji widzieć akt wszechpol
skiego ruchu. Pruski zarząd pocztowy wydał 
więc rozkaz, aby takie listy, na których na
zwisko żony kończy się na owa lub a, zwra
cano, lub gdy adresat nie jest znany, niszczono. 
Daleki jestem od tego, aov tu prowokować 
dyskusję polityczną, me chcę także wyrażać 
zdania o dzisiejszej „wysokiej" kulturze pru
skiej, zapytuję tylko JE. ministra skarbu, czy 
nie zechciałby zaprzyjaźniony z naszą mo- 
narchją iząd pruski uspokoić w tym kierunku, 
iż gramatyka polska wcale nie jest niebez
pieczną dla podwalin państwa pruskiego.

P. R o m a ń c z u k  żaląc się na lekcewa
żenie ruskiego jętyka przez galicyjskie wła
dze pocztowe, proponuje zaprowadzenie na
uki języka ruskiego na kursach praktykantów 
pocztowych przy dyrekcji poczt we Lwowie, 
dalej domaga się ruskich napisów na gma
chach pocztowych i na stampilach poczto
wych, które są zresztą w Galicji z reguły 
nieczytelne, z czego wynikają rozmaite niedo
godności. W końcu przyłącza 'Się mówca do 
wywodów poprzednich mówców w sprawie 
polepszenia bytu personalu pocztowego.

W dalszej dyskusji brał udział m i n i s t e r  
h a n d l u ,  który w sprawie maniDulantek po
cztowych zaznaczył, że szczerze pragnie zró
wnania ich prac z płacami pocztowych urzę
dników pomocniczych. — W  sprawie wol
nego porta dla przesyłek administracji dóbr 
członków domu cesarskiego i ich przedsię
biorstw przemysłowych, oświadczył minister, 
że te uwolnienia portowe nie przysługują w 
ruchu handlowym. — Po przemowie referenta, 
który w rezolucji żądał zaciągnięcia pożyczki 
na rozszerzenie sieci telefonicznej, uchwalono 
budżet „poczt i tdegrafów".

W iedeń. (Tel. wł.). Subkomitet komisji 
p r z e m y s ł o w e j  odbył wczoraj posiedzenie, 
które trwało przeszło 3 godziny. Na począiku 
posiedzenia p. M a ł a c h o w s k i ,  ze względu 
na to, że w miesiącach letnich i w jesieni 
rada państwa prawdopodobnie nie będzie 
obradowała, a więc ustaną także prace komi
sji, wniósł, aby komisja porozumiała się z rzą
dem i przewodniczącym klubów parlamentar
nych, by ją uznano za nieustającą. Ludność 
bowiem z niecierpliwością oczekuje reformy 
ustawy przemysłowej, tak ważnej dia rozwoju 
przemysłu. — Dalej domagał się p. Ma
łachowski, aby po świętach subkomitet zbie
rał się częściej na obrady. Przewodniczący 
tak komisji puem ysłowej, jak i suDkomitetu, 
pp. Chamiec i Płaczek oświadczyli, że zasto
sują się do tych żądań.

Referent poruszył w ustawie oznaczenie 
dokładnej granicy między przemysłem ręko
dzielniczym a fabrycznym i wskazał na liczne 
z tego powodu nadużycia.

Szef sekcji H a s e n  o h r t  oświadczył imie
niem rządu, iż określenie ścisłej granicy mię
dzy przemysłem rękodzielniczym a fabrycznym 
nie może być ogólnem dla wszystkich gałęzi 
przemysłu. Rozstrzyga o tem nietylko liczba 
pomocników lub robotników, ale całość przed
siębiorstwa i jego rozmiary. Sądzi więc, że 
należy to pozostawić ocenie wiadz.

P. M a ł a c h o w s k i  przyznaje, że należy 
pozostawić władzom ramy do swobodnej 
oceny, ale ustawa powinna wytyczyć kieru
jące zasady, a nadto władze powinny zawsze 
zasięgać opinji Izb handlowych i rękodzielni
czych. Izbom tym i korporacjom powinno 
także przysługiwać prawo sprzeciwień.

Następni mówcy popierali myśl p. Ma- 
łachowskiego i przytaczali liczne przykłady 
° ° eib?ią ustawy, a mianowicie, że ludzie nie- 
ukwalifUowani zupełnie zakładali fabryki, któ
re m*- były atul fabrykami, lecz zwykłym 
prrtm ysłem  rękodzielniczym. Czynili zaś to 
d>atego, aby uniknąć przedkładania świade
ctwa uzdolnienia.

Referent oświadczył, iż w sprawie tej 
przedłoży odpowiednie wnioski.

P- S c h n e i d e r  poruszył sprawę egzami
nów majsterskich.

Szef sekcji H a s e n ó h r l  podniósł, aby 
komisja ograniczyła się na razie do egzami
nu terminatorów, ale oświadczył, iż w zasa
dzie nie sprzeciwia się egzaminom majstrów.

Do głosowania nie przyszło, gdyż refe
renci oświadczyli, że przyłączają się do pod

niesionych podczas dyskusji żądań i zastosu
ją do nich swoje referaty.
Z w iązek  posłów  z  m iast i Izb handlow ych .

W iedeń. (Tel. wł.). W sprawie odszko
dowania miast za agendy z poruczonego za
kresu działania odbyła się wczoraj na zapro
szenie prezesa klubu czeskiego, p. Pacaka, 
narada posłów  z miast ze wszystkich stron
nictw, do której Koło polskie desygnowało 
p. Małachowskiego. Na wniosek p Derschatty 
wybrano p. M a ł a c h o w s k i e g o  przewodni
czącym zebrania.

Inicjator zebrania p. P a n t u u c z e k  przed
stawił starania miast o uzyskanie odszkodo
wania za agendy z poruczonego zakresu dzia
łania i wniósł, aby oełnej Izbie przedłożono 
odpowiednie wnioski.

Myśl tę popierali posłow ie: D e r s c h a t t a ,  
W e i s s k i r c h n e r ,  d’E l v e r t  i M a ł a c h o w 
s k i ,  który przypomniał, że za czasów, gdy 
dr. Biliński był ministrem skarbu, rząd wy
pracował był już odpowiedni projekt.

W  dyskusji zgodzili się wszyscy mówcy 
na to, że przekazanie miastom pewnej części 
dochodów z podatku konsumcyjnego, byłoby 
najlepszem rozwiązaniem sprawy. Po prze
prowadzeniu dyskusji poruczono p. Pantou- 
czkowi opracowanie reieratu.

Przyjęto również myśl, poruszoną przez 
p. M a ł a c h o w s k i e g o ,  utworzeńla związku 
posłów z miast i Izb gandlowych, celem 
wspólnego działania w sprawie interesów 
miast i uproszono p. Małachowskiego, aby 
wszystkich posłów z miast i Izd handlowych 
zaprosił na pierwsze wspólne posiedzenie.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sorawa budowy dróg wodnych.
W iedeń. (Teł. wł.) Obie deputacie 

krakowskie po audjencii u br. Gautscha u- 
daly się w towarzystwie op. Merunowicza, 
Rottera i Petelenza do ministra dra Piętaka. 
Na przemówienie dia Leo odpowiedział dr. 
Piętak, że sprawę budowy kanałów i nadal 
będzie z taką gorliwością popierał, a ry 
c h ł e  r o z p o c z ę c i e  r o b ó t  n a s t ą p i ć  
m u s i ,  g d y  K o ł o  p o l s k i e  b ę d z i e  n a  t o  
n a l e g a ł o .

Następnie udała się deputacja do preze
sa Koła polskiego hr. Dzieduckiego. Na prze
mówienie dra Leo, hr. Dzieduszycki odpo
wiedział, że niebezpieczeństwo grozi w  dwóch 
kierunkach, a mianowicie: odwłoka przez 
rząd i odwłoka przez samą Izoę poselską. 
Przekroczenia przy budowie kolei alpejskich 
przestraszyły Izbę, a dla rządu wypływa 
Stąd konieczność wielkiej ostrożności. Nie 
może on przystąpić do robót przed wykoń
czeniem szczegółowych planów technicznych. 
Należy naciskać na rząd, aoy przygoto
wawcze te prace jak najprędzej ukończył. 
Przedewszystkiem interesowanen jest w tej 
sprawie m, Wiedeń, a ono będzie musiało 
pilnować tej sprawy. T r z e b a  r ó w n i e ż  
n j a c i s k u  z k r a j u ,  by  p o p r z e ć  a k c j ę  
K o ł a  p o l s k i e g o  w o b e c  r z ą d u .

Na audjencji u br. Gautscha dr. Leo po
dziękował prezydentowi gabinetu za przy
chylne stanowisko rządu w sprawie przenie
sienia Krakowa z pierwszej do drugiej klasy 
podatku domowo-czynszowego. Br. Gautsch 
przyrzekł, iż ta spraw a już w przyszłym mie
siącu wejdzie do Izby. Nadto przyrzekł br. 
Gaptsch regulację Rudawy i budowę trze
ciego mostu na Wiśle.

W  tej samej sprawie przyjął br. Gautsch 
także deputację krakowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej. Deputacja ta konferowała 
następnie z komisją parlamentarną Koła 
polskiegu.

Sytuacja na Węgrzech.
B udapeszt. Wykonawczy komitet zje

dnoczonej opozycji oabyl wczoraj popołudniu 
posiedzenie w nieobecności Koszuta, który 
usprawiedliwił swą nieobecność. Wudle wy
słanego komunikatu, komitet zajmował się 
tylko wydelegowaniem członków do komisji 
adresowej. Postanowiono wybrać 15 ze stron
nictwa niezawisłości, a ze stronnictwa dyssy- 
dentów Banffy’ego i ludowego po dwóch.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Odjazd cesarza 
z Budapesztu do Wiednia przyjęła opozycja 
z rezygnacją, ale ma nadzieję, iż cesarz z 
przebiegi: dyskusji nad adresem w sejmie 
przekona się o uprawnieniu żądań opozycji.

Dzienniki tutejsze donoszą, iż cesarz 
podczas swego pobytu w Wiedniu porozu- 
mi się co do życzeń Węgrów z następcą 
tronu arcyks. Franciszkiem Ferdynandem. 
Chociaż arcyksiążę ten do spraw aktualnych 
się nie miesza, mimo to jednaką pragnął ce
sarz zapytać go o zdanie w tej kwestji.

W iedeń. W. Allg. Ztg. potwierdza wia
domość, iż autorem projektu kompron isowe- 
go był Koszut. Taka samą wiadomość roz
siewają także, jak telegrafują do tutejszych 
gazet, pisma berlińskie, zapewne na podsta
wie informacyj, otrzymanych od p. Szoegye- 
nyi’ego-Maricha. „

W iedeń. (Tel. wł.) Co,iserv. Corresp. 
pisze, że rząd austrjacki zamierza wysłać 
konkretne zapytanie do rząau węgierskiego 
w kwestji parlamentarnego załatwienia taryfy 
celnej i traktatów handlowych ł domagać się 
będzie rękojmi, że sprawy te parlamentarnie 
załatwione będą i kiedy. Od odpowiedzi na 
to zateżeć będą dalsze kroki rządu wiedeń
skiego. W razie odpowiedzi negatywnej, rząd 
austrjacki bezwarunkowo wyśle do Węgier 
ultimatum.

Sprawa emigracji do Ameryki,
W iedeń. (Tel. wł.) Wysłany przez mi

nisterstwo soraw wewnętrznych ao Ameryki 
północnej, celem zbadania tamtejszych warun
ków emigracyjnych, radca sekcyjny Kaltenbrunn, 
powraca stamtąd do Wiednia w bieżącym mie
siącu. Po powrocie jego zwołaną zostanie an
kieta w sprawie ustawy emigracyjnej.

Sprzysięienie w Paryżu.
P aryż. W  pomieszkaniu urlopowanego 

kapitana Tamburiniego skonfiskowano przed 
kilku dniami 500 sztuk mundurów piechoty. 
Ubiegłej nocy przedsięwzięła policja kilkana
ście rewizyj domowych.

Temps pisze, że chodzi tu o sprawę po

ważniejszą, aniżeli sadzono z początku. Na 
przedmieściu Puteaux znaleziono w odoso
bnionym domu u tandeciarza Mdjera 8000 
sztuk patronów karabinowych. Skonfiskowano 
je, a Majera aresztowano. Policja zna miesjce, 
gdzie przechowywano karabiny do tych pa
tronów.

Tamburinego uwięziono; twierdzi on, ja
koby 500 mundurów kupił u handlarza sta- 
-zyzny. aoy pom ćdz pewnemu oficerowi, od
powiedzialnemu za mundury, skradzione mu 
z magazynu. Nie chce on jednak wymienić 
nazwiska tego oficera. Teścia Tamburiniego, 
byłego podoficera, Vrina, również uwięziono. 
Powiadają, że c h o d z i  o w o j s k o w y  
s p i s e k ,  podobny do spisku generała Maleta 
z roku 1812, który miał na celu obalenie 
cesarstwa.
Zjazd króla Edwarda z prez. Loubetem.”

Londyn. Spotkanie króla Edwarda z pre
zydentem Loubetem ułożono ostatecznie na 
dzisiaj. Prezydent wsiądzie do królewskiego 
pociągu w Pierrefitte i towarzyszyć będzie kró
lowi do dworca lyońsltiego w Paryżu.

Sprawa marokkańska.
B erlin . Norddeutsche Allgemeinc Zeltang 

polemizuje z wywodami korespondenta pa
ryskiego Tlmesa w spraw it inarokkańskiej
i powiada, że słowa cesarza kryją się zupa! 
nie tem, co powiedział kanclerz Biilow w par
lamencie niemieckim. Natomiast nielogicznem 
jest oświadczenie Francji, że uznaje niezawi
słość sułtana marekkańskiego, choć równo
cześnie dąży do protektoratu ekonomicznego. 
Niemcy stoją na stanowisku konwencji ma
dryckiej z roku 1880. Francja przedstawiła 
się jako rzeczniczka polityki całej Europy, 
choć jej do tego Niemcy nie upoważniły.

Trzęsienie ziemi.
Londyn. Wedle doniesienia z Lahory, 

w miejscowości Darmadana, trzęsienie ziemi 
zmiotło zupełnie z powierzchni dzielnicę za
mieszkałą przez krajowców. Mieszkańcy zgi
nęli pod gruzami. W dzielnicy europejskiej 
w’.ększość domów zniszczona. Ci, co ocaleli, 
mieszkają pod gołem niebem.

Londyn. Dzienniki donoszą z Lahory,
i i  onegdajsze trzęsienie ziemi było najsilniej- 
szem, jakie kiedykolwiek nawiedziło Indje. 
Z wielu miast niema wiadomości z powodu 
przerwy w telegraficznej komunikacj., W ka
żdym razie ofiary w ludziach liczą się na setki.

Kalkuta. Onegdajsze trzęsienie ziemi 
i tu dało się uczuć, podobnie jak w Bom
baju, lecz było słabe i nie wyrządziło szkód.

Strejki.
B u dapeszt. (Węg. biuro koresp.). 

Z Szegedymt donoszą, że policja rozwiązała 
obóz strejkujący robotników tkackich, oświad
czając, że strejk jest skończony, skoro robomi- 
kom zwrócono książeczki. Burmistrz miasta 
wydalił socjalistę Refesza, za obrażę policji, 
a robotnicy dowiedziawszy się onegdaj wie
czorem o tem, ogłosili strejk powszechny, 
a wczoraj rano o godz'nie 6 przy śpiewce 
marsyljanki, urządzili tłumną demonstrację. 
Wszystkie fabryki, drukarnie i budowle stanęły. 
Dotąd spokoju nie naruszono. Wojsko znajduje 
się w pogotowiu.

S zeged yn . Robotnicy ostanowili za 
k o ń c z y ć  strejk generalny, /rócz  przędzalni, 
we wszystkich innych gałęziach przemysłu praca 
będzie na nowo podjęta.

B u dapeszt. Monarcha odjechał wczo
raj o godz. w pół do 4iej po południu z po
wrotem do Wiednia.

W iedeń. Cesirz wrócił tu wczoraj o 
godz. w pół do 8mej wieczór.

Kronfka z ostatniej chwili.
Śm ierte lny  po jedynek . B e r l i n .  (Tel. 

wł.) W lasku pod Berlinem odbył się pojedy
nek na pistolety między przybyłym tu z War
szawy 24-letnim inżynierem Franciszkiem Koby
lińskim, a osadnikiem niemieckim w Afryce 
25 letnim Lippeltem, który bawił w Berlinie, 
jako wysłannik osadników niemfeckich w Afryce 
w sprawie uzyskania od rządu odszKodowania 
za zniszczone przez Hererów fermy. Obaj zeszli 
się w pewnej restauracji. Kobył1 ńskiemu zda
wało się, że Lippelt mierzy go Ironicznie zwro- 
kiem i zażądał od niego tłumaczenia się. Przy
szło do żywej wymiany słów, podczas której 
Kobyliński uderzył Lipoelta. Wyzwano się wiec 
na pojedynek a sekundanci postanowili, aby 
pojedynek odbył się na pistolety. Przy pier
wszej wymianie kul Lippeif: padł trupem na 
miejscu. Kobylińskiego aresztowano.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 5 kwietnia.

(fr) Zaostrzenie się przesfleniana Węgrzech 
nie pozwala obeenie na rozwinięcie jakiejkol
wiek donioślejszej akcji na targu tutejszym. 
Widać ogólnie trwożne oczekiwanie tego co na
stąpi, brak inicjatywy i wszelkiego ducha przed
siębiorczego. — Walory naftowe spadają w 
dalszym ciągu bardzo dotkliwie, gdyż coraz 
2’ośidej mówią o ttm , że kariel naftowy pra
wdopodobnie się rozbije, — Zarząd austriackie
go „Lloydu" ze względu na zły stan interesów 
nie płaci w tym roku swym akcjonarjnszom 
żadnej dywidendy. Na osratniem posiedzeniu 
Rady zawiadowczej zamianowano generalnym 
dyrektorem „Lloyda" p, Frankfurtera z „Adrl" 
a spensjonowano dotychczasowego dyrektora 
hofrata Peichla.

Z Beriina donoszą, że iząd niemiecki zer
wał z grupą banków układ o emisję 31/* pro
centowych konsoli za sumę 300 milionów ma
rek. Banki obejmują te konsole oo kursie 100'50 
a ofiarują je publiczności po 101*10. Subskry
pcja odbędzie się 10 kwietniu. Przy kursie 
101.10 przynosić one oędą swym posiadaczom 
efektywny dochód 345/100%-

— W iedeń. Na zgromadzeniu „Lander- 
banku", uchwalono z czystego zysku 5,749.000. 
wydzielić 5%  dywidendy i 4  k. superdywi- 
dendy.

— L w ow ski ta rg  n a  bydło  z d. 4 kwie
tnia. Komunikat miejskiej centralnej targo
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 93 sztuk; b) jałownika 111 
sztuk; c) cieląt 38 sztuk; d> owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 8 sztuk. Razem 250

sztuk. Woły płacono od 65 do 74*— kor., krowy 
od — do —’— kor., bunaje od — do 67*— kor., 
jałownik od — do 64 kor., cielęta od 58 do 
68 kor., nierogaciznę od 93 do 96 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wag5. Owce 
za sztukę od — kor. — hai. do — kor. — bal.

— WioaSeń 5 kwietnia. Kursa gietdy 
wiedeńskiej.

a} LotĄi pio-.;tn£jw!i : Aastr. ts&u. kr. * o&iłg 
p. z t. 1880 3 proc, 309'—. Austf. mich kred. z Ob, 
p. z r. E88S 3 proc. 30550, Tow. żeglugi na Du
naju ICO z l  rti. k. 4 proc. 279*—, Węg. Banku 
hip. po i/Cp z l  4 proc. 2791—, Pożyczka ssrb iia  
rt®- po 100  r. 4  pfct. 109 50; &) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basliica) 5 d 24 75, 2ald. kred, 
dla h. i p. no 100 ~Ł 483'—, Ciary 4G zf, m. k. 
160*— ożyćzk* r ,  InsrMfru 20 zł. 79*—, Losy
ta  Krakowa 20 zL 86 50. Pożyczka m. Lubiany 
■V- cl. 66 50, Ofert 40 z i , Q 7 0 P a l f i y  40 zb 
B», k. 175'—, Czerw, krzyża austr. tow. id  ct 
56 70, Czerw krzyża węg, tow. 5 zł. 37 25, Losy 
fattd. atć. Rudolf * iO ił. — , Salina 40 zS. nr. 

on. 220 —, Pożyjjfoa salcbursk* 30 z l  70*~, 
Tureckie ohllg. ptem, kolej, po 400 fr. 145*—, 
Losy fconsunflnr. n. Wleunta z r, 1874 536'—.

— B w ijja i 5 kwietnia Przy urnknięctu 
wczorajszej giełdy: Kredy1-/ 209*25, Staatsbahny 
142*—; 188*40, Berlińskie
Towarz, iisndt 1.71*20, Laura 269 40, BoCńu'*1 
246*90, Kok*; poiud. wschodnic-pru3k4i —*—, 
Ruble grStónkę 2 ’6*--, Kolej warcz.-wdeo. 
— . Kolej łnorzi Sród.demnego 9225, Koiej 
Mcridlcna!^: 152 90, Lcsy tureckie— , Retr 
t* włosia „Hsrpjuer" kopalnie węgfal
212*10, Koicj Marieiibm^-Iłihmfcji , Koneo- 
Hdailon —* -  , Lombardy 16 80, Kolej Henry 
117*25, Niemiecki bst.k narodowy 13210, Ka
nada Profered !47 75, Akcje żeglugi hambur- 
skłej 152 40; V/rrszawa krótkie (Kurz War- 
SChau) — , Hutł „Do’;ners?nłurk* 269*10.

— R u r  lin  5 kwietnia. Austrjscki > bank
noty 85*30, upirytiia —*—,

— P i i f i  5 kwietnia. 4 procentowe rtnt* 
99 50, r.;ąx". 30* --.

— F r e n b f f l r i  5 kwietnia. Austr^ackte 
kredyty 214*30, Kolej państw. - - —, Dlskonfe* 
188*70, Laura — .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 kwietnia 1905 roku.

HOTEL GFORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. Z 
Zamoyski z Wysocka. Hr S. Komorowski z Sie- 
kierczyc. Br. M. Hagen z Wielkich Ócz. J, Gorayski 
z Moderówki. L. Herman z Wiednia. M. Moor z 
Wiednia. W. Wolner z Wiednia. A. Supiński ze 
Żóikwi. W. i E. Pohoreccy z Królestwa Pol. T. 
ŁępkowsKi z Czaszyna. A. Nowicki z Wiednia. R. 
Fischer ze Żółkwi. A. Brodzki z Odessy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Krasicki z Woły
nia. Hr. J. Łubieńska ze Lwowa. Br. M Błażowski z 
Nowosiółki. Dr. Krzyżanowski z Buczacza. M. Po
lańscy z Rostoczka. Komis. Kudelski z Brzeska. O. 
Sala z Wysocka. J. Kobliha z Wiednia. P. Romaszknn 
z Besarabji. J. Jarzymowski z Chłopczyc. T. Tarasie
wicz z Borysławia. A. Wasilewski z Brodów.

Dyrektor urzędu budowniczego miejskie
go, kawaler orderu żelaznej korony

po ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 5 kwietnia br. 

w 65 roku życia.

Oorzęd pogrzebowy odbędzie się 
w piątek dnia 7-gn kwietnia 1905 r., o 
godzinie 3 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy D łigosza 1. I I ,  na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca familijnego, 
na który to obrzęd w smutku pogrążona 
rodzina — krewnych, przyjaciół i zna
jomych zaprasza.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w kościele parafialnym św. Mikołaja w 
sobotę dnia 8 go kwietnia b. r. o go 
dzinie 9 rano.

Lwów, dnia 5 kwietnia 1905.

„Concordia". A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie p schodzi od redakcji, która też nie 

bierze ni  siebie żadnej odpowiedzialności.

Z Buynowskich
Marja M ogilnicka

wdowa po st. radcy sądu krajowego

urodzona w roku 1833, opairzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 5 kwietnia 

1905 r.

W smutku pogrążone dzieci, wnuki, 
rodzina i przyjaciółka zapraszają na ten 
smutny obrzęd, który się odbędzie w 
piątek dnia 7 kwietnia J905 r. o godzi
nie 5-tej po południu z domu żałoby 
przy ul. Unji Lubelskiej 1. 19, na cmen
tarz Łyczakowski, do grobowca fami
lijnego.

Lwów, dnia 6 kwietnia 1905.

.Concordia". A. Kurkowski.

p r z e t s w

katarowi
puszka

Skutek zdumiewający. We wszystkicn aptekach.

Dr. Robert duest
b. asystent kliniki chorób dziecięcych w uniwersytecie 
wrocławskim, osiadł we Lwow.e k ordynuje od dni.
4 kwietnia pi. B e r n a r d y ń s k i  1. 2, od 3—5 p o p o t

Sanatorjum zimowe 
nr Krynicy

Hf w illi pod „T rzem a różam i11
pod kierunkiem

Sra Franciszka KtnUtowiczz
urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
orzepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy*. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są  do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobcch me- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemL pierslowemi i umyslowemi; Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od I. grudnia do I. maja. 
Ceny umie: rkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dm naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  p o i  „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w  K r y n i c y  (Galicja)

t
Z Morawskich

Janina Klimke
żona urzędnika Towarzystwa kredyt, ziemskiego 
po długiej a ciężkiej chorobie zmarła dnia 5 
1905 roku, zaopatrzona św. Sakramentami, w 23 

roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 7 kwietnia b. r. o godiinie 4 po połu- 
._ dniu z domu żałoby pizy ulicy Długosz; 1. 35

§na cnieutaiz Łyczakowski do grobowca fami
lijnego, na który w smutku pogrążony mąż 
z córeczką i rodziną krewnych, przyjaciół i zna- 
t jomych zapraszają.

-Con„Concordia". A. Kurkowski.

t
Jadwisla

ukochana córka

tdwarda i Jtraryti Zwetter
usnęła w Panu w 2 wiośnie życia, dnia 4-go 

kwietnia 1905 r.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice z ro

dzeństwem zapraszają krewnych, znajomych i 
pobożnych chrześcjan na obrzęc. pogrzebowy, 
który się odbędzie we czwartek dnia 6 kwietnia 
b. r. o godzinie ł  po pciudniu z domu żałoby 
przy ul Panieńskiej I. 12 na cmentarz Janowski. 

Lwów dnia 5 kwietnia 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

B I

Katarzyna Ullmarcn
żona właściciela realności w Sygniówce

usnęła w Panu dnia 4-ga kwietnia 1905 roku, 
po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzona św. 

Sakramentami, w 26 roku życia.
W żalu nogrążony mąż z rodziną zaprasza 

krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebo
wy który się odbędzie we czwartek dnia 5-go 
kwietnia 1905, o godzinie 3 popołudniu z Syg- 
niówki na cmentarz Zimna Woda.

Lwów dnia 5 kwietnia 1905.
„Concordia* A. Kurk wski.

budowniczy, ulica  św . Mapka 2  wyko
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 402

Zakład dentystyczny
Dr. Karola Jakubowskiego

ul. Klementyny TańsKie] 1. 3 I p . (obok hotelu 
George’a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop.

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla cborób skóraycŁ 1 we
nerycznych, chorób pęcherzowych * kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer
woność nrsa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 Ci.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 4 do 3 

po poŁ, przy ul. Zimórcwicza L 5. 16

+
Z Trzonkowskich

Bronisława Dembiec
żora urzędnika Wydziału krajowego 

po długich a ciężkich cierpieniach, < opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 4 kwietnia i905 1

przeżywszy lat 30.
Obrzęd pogrzebowy oóbęuzie się wc ciwar- 

tek dnia 6 kwietnia o godzinie 4-tej popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Łyczakowskiej 1. 31 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smuticn 
pogrą onj mąt z rodziną krewnych, znajomych 
i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 2 kwietnia 1905 r.
„Stella* K. Slotołowicz, Wałów; 14.

D fantor n a fto w y  F̂cha i Sławiącego z ChorW.
■  mmtm  W w e  LwoWie, P0 M Ż H au.m ana 7.

poleca z własnej fabryki: benzynę do motorów, gazo- 
linę do oświetlenia f dla popędu samochodów, ben
zynę aptekarsk ą, rcamaite gatunki olejów maszyno
wych, oraz najprzedniejsze gatunki nafly w beczkach 

i w mniejszych ilościach. 411



DZID.NIK POLSKI z dnia 7 kwietnia 1905 r.

i)

Walka o miłość.
pow ieść  Z FRANCUSKIEGO.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

I.
Pow rót'Jerzego Guibert.

Gotowa do drogi, trzymając jedną ręką 
parasol pomimo pogody, a drugą odgarniając 
z twarzy welon krepowy, pani Guibert cze
kała w salonie w Maupas.' Usiadła, spoglądając 
raz po raz na zegar zdobny postacią bronzową 
grrźnego Vercyngetoryxa, w staw eła , mierząc 
pokój krokiem ociężałym i zmęczoitym; po
tem wspomniawszy na fantazje starego cza
somierza, zno^u  usiadła, lecz nie na jednym 
z fotelów nęcących miękkiem, cncć zużytem 
wysłaniem , tylko na krześle trzcinowem, 
z którego łatwiej było Się dźwignąć.

W podeszłym już wieku, pani Guibeit

Jbyła mała i otyła. Na twarzy jej malowały 
się jednocześnie łagodność i stanowczość. 
Jasnc-niebieskie oczy, spojrzenie nieskończe
nie słodkie i smutne, jak gdyby przesłonięte 
łzami, świadczyły o usposobieniu nieśmiałem 
i zdolnem do kochania, które szybko spło
szyło zetknięcie s;ę z życiem zewnętrznem, 
gdy tymczasem silnie zarysowana dolna szczę
ka nadawała jej wyraz energji. Pomimo wie
ku, twarz miała świeżą, Świadczącą o silnym 
organizmie.

Po pewnem wahaniu postanowiła uchy
lić drzwi i zawołała:

— Polu, czy przyjdziesz? Czas na nas.
— Oh! mamo — odezwał się jasny i 

młody głos — zdążymy.
— Zegar wskazuje siódmą godzinę — o d 

parła pani Guibert.
— Wiesz przecie, że spieszy się o całe 

trzy kwadranse.
— A kto wie, czy raptem nie zaczął się 

późnić. Ma on swoje fantazje.
W ybuch szczerego śmiechu młodej dziew

czyny służył za całą odpowiedź’ I zaraz do
dała:

— Już kładę 
ciebie.

kapeiusz i przychodzę do

Pani Guilbert zrezygnowana, zaowu usia
dła. Obejrzała się po Saloniku wiejskim, k tó 
rego świeżo wyprane podwójne firanki prze
puszczały światło wieczoru letniego, przy
ćmione zielenią wielkich drzew pobliskich. 
Umeblowanie było skromne, lecz harmonijne, 
nie popsute żadnym przedmiotem zbytku. 
Znajdowały się tam okazy dobrze przecho
wane, świadczące o upodobaniach minionych 
czasów. Dwie ryciny z przed stu lat, przed
stawiały epizod pełen wdzięku z „Pawła i 
Virginji.“ Młode dziewczę w kąpieli, wsty
dliwie przytrzymując koszulę, zsuwającą się 
z toczonych ramion, lękliwie maczała w zi
mnej wodzie koniec drżącej stopy. A na dru
gim obrazku, przedstawiającym potok, widać 
było młodego Pawła, jak brnie przez fale, 
niosąc z uwagą słodki ciężar w postaci uko
chanego dziewczęcia, jakaś mniej sędziwa 
litografja uwieczniła „Pożegnanie Fontaine- 
b^au* ; wśród grenadjerów ustawionych w cie 
niu, najjaskrawiej świeciły, jako wybitny punkt 
sceny historycznej, białe pantalony cesarza.

Nakoniec, dla przyozdobienia ścian świade
ctwem z mniej zamierzchłych czasów, umie
szczono spłowiałą akwarelę wyobrażającą na 
tle barwnego nieba W schodu pstry zastęp 
Abd-el-Kadera, schwytany przez konnicę fran
cuską. Pianino ze stosem partycji na bocznych 
półkach, zdradzało niepomiarkowane zami
łowanie do muzyki, gdy tymczasem długi 
fortepian palisandrowy postradawszy dźwię
czną swoją duszę, miczący stał pod ścianą.

Pani Guilbert nie zwracała uwagi na 
rzeczy, z któremi aż nadto się zżyła, lecz 
odrazu spostrzegła, że wazon z kwiatami nie 
stoi na właściwem miejscu: przywykła ao 
ładu, z pośpiechem poprawiła ten błąd. W a
zon ten był daniną, jaką w porze kwitnienia 
róż składała podobiźnie swoich ukochanych 
sprawców wszelkich jej radości i bolow. 
W ten sposób przyozdabiała codziennie swój 
ołtarz domowy. W szakże dziś mniej się prze - 
jęła tern zaniedbaniem, z przyczyny słusznego 
niepokoju, jaki nią miotał.

Powiększona fotografja jej męża,, doktora 
Guilbert, który przed rokiem p?dł ofiarą swego 
poświęcenia w czasie epidemji tyfusu i córeczki

Teresy, dwunastoletniej dziewczynki, powołanej 
przez Boga na wstępie dc  młodości i urody, u- 
śmiechały się dziś do niej ze skromnych ram, 
jako w dniu uroczystym dla domu pokrytego 
żałobą.

Drugi jej syn, Jerzy,, wracał do kraju, po 
wzięciu udziału w wyprawie do Madagaskaru 
i uśmierzeniu Fahawalów. Kapitan dwudzie- 
Stoośmioletni, udekorowany Legją honorową, 
powracał po trzyletniej nieobecności zdrów, 
cały, okryty chwałą.

Telegram wysłany rano z Marsylji, nie
skończoną ilość razy odczytywany, leża ł 
jeszcze na stole w  salonie, oznajmiając przy
bycie jego do Cnambery o godzinie siódmej 
minut trzydzieści v'ieczorem.

Dlatego to pani Guibert o całe dwie 
godziny za wcześnie była gotowa do w y
jazdu ze wsi na stację, miejską Chambery, 
na spotkanie podróżnego. Myślą wybiegała 
napuód , na diogę żelazną Lyońską, Którą 
przebywał pociąg.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w pji.fctźu Hem.wiiów. 2«
Pierwszorzędny i największy TEATR ROZMAITO
ŚCI, Codziennie program familijny. Ćo 1-go i 16-go 
każdego miesiąca zupełna zmiana programu. — 

Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed
stawienia o 4- tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 

gazet Piohna, ulica Karola Ludwika 9.

CoIossmw

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krei ogórftow

dc upiększenia i wydelikacenia twarzy
C ena po  I k o ro n ie . 12

We Lwowie, ul. Sykstuska i. 25 i pl. Mariacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl u!. Micłjjewicza 11.

B ernarda Połonieckiego 
5*ład  i Wypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318 

przy u licy  A kadem ickiej 1.2.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

Założony w roku 1870.

Gtfwny 5t;ład nasloti —  Zakład ogrodniczy
Antoniego Klimowicza i Syna

w e  L w ow ie, p la c  H alick i 14
410 poleca

Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne.
Drzewka owocowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie
szankę gazową. Mieszankę d'a kanaków. Bukiety w najpiękniejszem 

ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii georgiń.
Bogato ilustrowany cenni?: gratis i franco. — Liczne listy uznania do 

przejrzenia o naszym handlu.
Adres dla telegramów: ANI ONI KLIMOWICZ. Lwów.

C. k. uprzyw P;erwsza krajowa fabryka 

kas ogniotrwałych 1 zakład śi ’sarsko- 
artystyczny

Wojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy - żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
ślusarsto-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.

Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót
szym czasie. Dostawca ó a  biurd patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez

płatnie i opłatnie. 34

O. T. Wincklera Syn
w e Lwowie Rynek 28

poleca 328
D s lf f f t łłt t  wyrabiania wy- 
|  P»f ■ śmieaitych wódek i 

likierów w 40 smakach 
po 25 i 30 hal. wraz z przepi

sem użycia.

Gurty bezpieczeństwa
przy myciu okien.

Kremy kaw alerskie
do odświeżania i konserwowa

nia obuwia 
w pudełkach i słoiczkach.

Rogóźki i chodniki
kokosowe.

P ierw sza parow a fab ryka  i główny sHład wyrobów nusarsHicb 
Józefa Jankowskiego

Lwów, ulica Halicka 10
odznaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na Wystawie krajów.

we Lwowie w r. 1894.
M9 /y łS it l j i  • Najwyborniejsze szynki znane z dobroci, kiełbasy 

y O l l l A  HA • pieczone, krajane, tak zwane krakowskie i siekaną
polską do gotowania, siekane I krajane, ozory, polędwice wędzone i pieczone 
wędzonki, ruiady z prosiąt, prosięta, pasztety, ausp ki i ws. ejkie inne wyroby 
w zakres masarski wchódzr.ee po umiarkowanych cenach Zamówienia z pro

wincji uskutecznia się odwrotną pocztą. Z głębokim szacunkiem
J ó z e f  J a n k o w s ‘ci, Lwów, ulica Halicka 10.

Ważne dla P. T. Interesowanych!
Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej jakości sprzedajemy i H 
dostawiamy wszelkie materiały jak również wyroby fabryczne potrzebne H 
do budowy. W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych i ł  

lub kamyczkowych „powielacz ciepła". 35U

Spółka kredytowa budowniczych |j
ulica Trzeciego Maja 1. 7 we Lwowie.

/.-ł-łwią-suftcy z dniem 70-goO pca L9C4 roku. — (Czas środkowo - europejski).

i | | "  *
>1 i -A !*„,
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D§ £W6** V.
dworzec główny)-

? |

■ i i
'J-to kVC?i 9

i »; i  
i i

KiiVUtń,i> jrBOOOJ.*),
(c;-1 1-10 du 30)4) łul&wryk,R̂ fbf/aistha, óziMUOA. P.ą-drwiac Dtriiy

Watry t
•ćiAff&ęra, (Berlina, W toekm a, Warbsawy. W iednis Karla- 

Inr/f-i. Pnagr), WjłhezŁj. Ortowi, 3  S%-:xe, 
Gatbowk;, ZiOtopiLUeft)

l  Ł:vv (̂K'iłtr Uo.-*Ł wt-si&ish, fJnyryaioBf,

(B erlina, Wrocławia , W iiSM wy Wiednia.
P rapl, Orłcw t. N cw sfo Sącza, Oświęcim*,

p. Wne.łirrJu, Hyruecpwa, Sc-
Ci; y/nwa

StiM , (int-rik*.***, ftaiatyua Kołomyją (od
siOjV ai«£lii?]ę j aw itU ), (od

ćo ttL), Brodiny. Pułay, Sacra wy, Doray 
W ałfj Jnd Ij? dc  SUS), S*r«łrtu G*rhooi*thp 

Soka-a
f-cdwolcsw/uk, ;'Odaaey i Kijową,}. Br od.) w
r/iwo-uuego, (Poiftu), Chyro w*. B n ryilaw ii, K a łw a

r ć o  nławawa ^ydaczcwa Potntof,Hw.wwt
V'a!i •pwj? WvoaJjiwia, W i r a m ,  Władni a  |»ri.v-

t a J a ,  Pr»,ń), Zsikopunago p r* «  K raków , W iah n k i,

‘■rąfwwa, J-chaeiown

T ¥

S 50

#.46•-80

C w m  f*  i  |
(z dworca głównego) \

(łyiednia, Berńr:a, ^ ‘arssfiwy. i

y o a f c  p- Kzaoków, Oriowa. 1
Ifkw*. Uiikars3ztvif .■•‘.•'■J, K/JrearoBar (o.-i i

1|6 t v  S0!®)# rung., Sei>.0£t:«dYi. &t\* j
diay, Huczawy. Bornv Wat>w. \

K ratowe, (W>ediLija, Wroc) awi®, ^ragi, Kj.rtabaua) ■
Cfcsrrsw, P n i l u, £*uib;t|-hi '.j.i.-owj-Ł J
Rr-oaftuowa, Iwoniej.?, SŁrń*. SJiaUa, Oitowa! j(JAir.ęejma J

ltk *c . Boliikianj, Kyiia-frrowa, PclulOł j
K* d9ES‘Adt ^'■^oaiatieT, Erodiny, Pat£*:,f
Llur^» Waftry (y-d l|7  do 3ł|3». S«;ewiwy ' * i

PadwoiocKł * i , (Kijowa,, Oiiesay), Erc dów , Ł»>ę>y ssj  cón* . \ 
Etuisiafyna, CKftłEO/A j?

fcnworjRjsj >, (P»*etu). D ro k ib y tu ,  
ł&wor̂ wa * 5
Krakowa, (W iadnia, WrcfcłAwią, Bsrllne. Prert, Karlsba i 

da), Lubaczowa, Sambo;-*, Chyro .ył , Rozwadowa, j 
WsOJł/wn*. Zakopanego K iakćn od JS|* ćo  iofi)' g

Krakowa, (Wiodnia, w ąreiaw y, Pra^i, KarUńada}. ]
iw o n k ia , ^Tarnobrzega, Ś trćł, ^

i

i T a  
i !
),S — |

\ K«łu4»o Chyrcwa, Boryaławta. Koakawmy v
' fe.-a.’; itiariiT*, Wm^ławia, W ieduia, Kiiruinadn. Pr» 3 

RJł£‘V  oąniu, -tJił*. Tarci1łb/sijęu. PyLiituowa, » 
iw fc jt łu , -SaRoi^, CSłyrowr.

łiaiyrna, Z*J«iiaez'-e, Kcęramia, ftowo- ? 
aolicy jpr o** iowirkf. WytHicjv Serotńur Socaawy, 2

(Oieaay, Kijowa), Brodów. Shzyosahrw*. i,
Kopy czyj* iw , Ko zo*y  ^  jl

t n ó i i  {oci* \f-\r. a& *»!*»), Skclego [co ł-|5 dn Stry-jj
łfc, Bf?ryaławi<* jj

litow a. v>krJa, Lei-rtrriowi*, Re.wy cneaiij j
^ >’ ti oł»ccy<> , i(;<1r>łV7T. Kijowa>, Brodów, SrrynsaJowa ?

Z a l e w E u s i & t j u * ,  lwania ouaia^o, Ska
ły , K^cy«yał<rr.

K n \» w « f (hwrima. Wrocławia, Wiednia. Karlsbad*. Pra 
yi), Suchej, Kocmyrzowa, W ieliczki, Or-
t w a ,  vi/*v.t. t»e. Detobjca, Sambora, Cbyrowa

ty ^ K u m s a , N owoiiaiiey, Saretłw, Befho^i«thu. 
PiWid;aa, B r :« a y f

Kratowa, (Bcrhva, W rotiawia, W iednia, Kariebadu, Pra- 
| t ) ,  7>aV.opa»»jr  ̂ przez Krtków (od k5i$ d* 1619). 
Rwwcęo Orłowa (od 1J7 de ldj9), J&sfa, Luba
« »w a, Sańoi.#, Rym anowa, Twcnicr*. Cbyrowa 

Itki a.  (BRSrarwzl.i), Pótuior. Żydaczowa <od l!5  de 80(9J 
C zoriko*-,, €ln«iafyna, kfirdticJ-r/A Nowuoi^licy, 
Loray Viui.*y, Suesawy _

Krokowa, W rocław ia, WipdBia. War&zawyy,
Psagi. Łarlzbadu, Oiwięciraa, Wieliczki, Łjbacaowai 
T arsiob/zif i ,  Iw oakze, R ym anowa, Sanoka Cbyroirt, 

/tambor*. Chyiowa. Sanok*., R y m i e w i , Iwo^ięt*.

®<kw*y Kijowa), Brodów,
Iwauia putętego, H uaiatyta 4

/A f  t c i . a i f w t w l i  Chyrówa. K arum , D^ry*4ł
•ŹctSKtitg ■ J

, t a  d w o r z e c  o P o f . ł z a m c r e ' 4 (

t|hw ?r»ia, m a li i i i : ,  j-ra. ł

i
.*

I Ory.‘TT*i (2d 317 ć c  1519), Oswiycicta
^  j 2 fcawceinego, CLI»Vrw», Borysławia. Sttłutaa
~  J 0‘ib  |  Sambora, Cb.y/owtt
— J I0'3fi 9 Ta:i,.ipoIa, PotuU r  ̂ •
■— | 12*45  ̂r<r«rp'c«vr*e. iM & iyso. ?Aita^/jrk, ]

; 19*53 JiieK eo, SoŁiSa l,iibaeiow *; War/y s. |-
i '44 { — i  Padwoi^/yidr (Kijewa, Odearyi' Sroćow , Kopy ^ c -  rK. j

> 1 ę Czyn-łkawa, 8  \jM *, Sirt.h*, l r;»v.e*tc - '*\ S ' j
S iń  i — IjłA.A?, rb id titn ta  •c;s,ł. Uek&rnRt!:^, <{•>•«, i

0 V7yłi;»ty. Koróncea^. ś ' . - w -  •fe poray V-7v.S*y, flo9t;i*2sl»cy ;
5 S>ai.*wa, fW irdała, V^ f o c h v r Rn / ! ; n a .  Pragj. ?
1 du). CbałWswt*. ?>aro |-,v-i3. %Vtd‘:*yiki. S i  J 
v etx, U f  Ławowa- *

i ,h--
włąrt-inf,. i . a y * . '••'■■ray**< \iy -  •

Auwra, Kałi-KOP \
Itzeawwa, <
Sambora, Ói>’jww.ą

K*Hoi?iyAr ftyAaamwa

Krakowa (W tetw a, W roctswik , Sa:' n>, Wzrtr^łryi, r n .  , 
ęi, ff.Torlrtbadi;, Cuiyrowa, K* 10  i^ibf.jres iP -ui1**), ‘
gętza., Orłowa, O św ęciroa ?

fcawoci/ifKO. (Pesztu). ChyrtTwa. wvaŁ (
Rawy ruskiej, Sokala S
Podwołoctyna:, (Kijewa, O d o«y), B iodó* l
Przemyóle (od 1)5 do £0!9 włąc. ruei, Coyro-v* H >;■■■■ |i 
łckan, Ciortkowa, Z&Iee^czyk, Delatyua, W ylauty f i * J  

siehey. Berbomathu, Ckudiue., Serato, Broć.Ry. O..;’*.es 
W łvry, Sucrawy  ̂ |

Krakowi. (?7i9QUi:i, W votławia; 'Warr.Ł&wyl Cli^y/OK* f tv  r 
maaoTw»., u vf'T, i ca*. T-z.ru. '.-htr-tga. ^
Chabo*-~ ri, 3Łr. *oy; nc*o łcci Ao *4 > l wu ;ó (' t r ę  
3CJ4), ^eeła ” j

Ffyiww oisyek, iirodów. Kopytzynisc, (iramrn parta;*, łr-?' \  
Skały, Hosr.atyciA, 'ZaJwjTezyk, > * : ' ? • $ 9

■*
Rwwf tkaftdati Bierrtffii; x

\
i  dworca „F4di3.mcie„

P<j^woł«ę«yTk, (Ołkwtey. KjiJowail, E rosów  
.ł.\ł*lił -.jJ«ry«k, (Odeeey. Brodów. Gmymałfłtpt. K:ł ?v*•> ;!«. Kop) >:rŷ ioc; Caortkcw* ji
■ rw i ^ w i  - \Ods::s y . Z  *;■“’»*) K y .̂ -j >; i o*:. Zair -34,»: /  * , i 

r, !-.łaz*i» Bro.iów, ’:j

t ft'41 3 (i.tjow a, ijdCKiyj, Rr .'fio».; 5 HnRażyraa, Crorłkowa j
| 18’5* S T*r Ti opola. Potalnr 5

^'i)S < -j pcKiwt>lołwy#k, fa>jowe, Odessy), Brndow, K^pyitTynw■>. 'U. i
i |  IcezTk-fk, rtuarełvr!». Srały . : ■*?.''/*. r-cat'.;*, i-c ;  ■

m ułow a, :
11 il

’ £ !

fStjr-wa. Kop?- 7V"ł»’ i ■■, (iftI ■

. t R o o i i ą f i c i  . I p k a Ł T ) . ^
t Busuchowtc Q*42, 7 30 rsno, U 45 przed pet S 47,,

3 53. *v/} ; 5*?3 po poltsd. 7-54 i 912 wieczór (ott
d 5 do 11/9 włącznie), 

i  »asowa 8 20 rano, M8, 4-45 po nołud., 9 25 wieczó
;od S,*6 :!o 30*9 włącznie), 10 10 wieczór (od mf>
do 3!/8 włącznie w niedzielę i święta)

S.f liic -w cs 9 35 wieczór (od 1/6 do rt/9 włącznie 
w c.!ed*felę 5 święta)

* l.iibiŁnie W. Wieczór (od tn.5 do H/S włą- 
czi.lt w aiediielę i święta)

I do Brzuchowlc 5*48 rano. f» 30 i 10-50 przed noma, 
12-32, 2-Q3, 3-35. 5<?5 po pchid, 7-05 i »C4 wtecrłf 

; <od8'ndol 1/S włącz.), U 10 w nocy (feażdej aiertz.)-
! do Janowa 6-50 rano, 315 przed po; ,3 (od 1<5 do 

30/9 włącznie) 1*35 po p&łud (■>- I5v  ,Jo r 
w niodzielę i święta), 3-18 po połdj. {r.-i t. ‘.' oa* 
30/9 włącznlel i 5 48 po połud. 

e s  ozczerca J-45 po połud. (od 1/tj dr? lOo wtąciusiJ. 
w uiedzielę i święta)

■ do Lubieniu W. 2-15 po pułuda (** ».5;5 vx. H.3  
; w niedzielę i święfa)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną :e3t tęn&ami 
Zwykłe bi!( 
nabywać m:

Cras środfeowo-europejsłd jest późniejszy c 25
td  czażu"lwowskiego. — Zwykłe bilety dc Jazdy i wszelkiego Innego sodzaju bilety, llmwrowaae p ry * ’bd«Vtii,

Uf!8|s przss cały dzień w Murze Htiejskieaa c. k. kojA parsrwowy.h..rozkłady jażdy i. i  p, 
Mrur/maan L 9.

Kapelusze damskie
modele paryskie 588

Rękawiczki „Vicioria“
Woalki, Halki, Torebki, 

f  Ridicules wyroby ze skóry poleca najtaniej

Tadeusz Górski,
Lwów, plac Mariacki 8.

Komisowy

Skład Płócien
Bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, oraz

320 Sayrtlngów
z pierwszorzędnych fabryk

poleca

Jttagazytt JCmryKa Schwarza
K p a k ó w ,  G r o r l z k r  13, Telefon Nr. 63.

» ■ -=  Cenniki i próby darmo i opłatnie. “  —

Brzytwy
własnego wyrohu: szwajcarskie, an

gielskie i solingenskie
M ir t fU łt W  do strzyżenia włosów  

w  cenie od koron 5-60 
do 9 koron.

Specjalne noże dc kraiania szynki. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d.

poieca * 404

J A N  L A U R U K
nożownik

Lwów, Halicka 6.

9

oryginalny l f i r i j ś n i a  i biały węgierski, oraz nowy ga
tunek G o l d m in e  w o n  J o w a ,  k u k u r u d z ę  F ig n o -  
l e t t o  i G i n ą u a n t i n o ,  oraz b u p a k i  p a s t e w n e ,  

t u b i n ,  w y k ę  sporek olbrzymi i mały

dostarcza najtaniej 365

Dependance 3»3

Jtolil Bristol 1 yiętfi, Teatr roziaitofti
Wstęp najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje. 

Pierwszy i największy w kraju

S k ł a d  maszyn do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami

poleca maszyny ręczne od 25 ao 50 ’ łr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i Central-Bcbbin do szycia i hatti’ i grubs.-ycn robót krawnekieh od 65 do 

88 złr. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancja 5-cio lMnia,

szycia i haftu bezpłatni.
Lwó», hotel Zoria. Józef fwanicki

Proszę żądać cenników. * .
mechanik i specjalista. 344

??zewodniH po Rzymie
362artystyczno informacyjny z planem miasta 

opracował E . G R A JN E R T  M T  Cena 3 korony.

Jf; ftłzSetn Księgarni Polsl(fej m Iwswie.

lif A W t t f f l  Koidfy na PUchu, wierzch 
p V i f V |v )  i spód jednakowy, obu
stronnie do nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16 50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł 4C, 
Kołdry zwykłe od złr. 3 5tf, 4 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12 50, U , 16, 18, 20 uo 30.
czysto włosienne za 3 

p r i e r & c e  poduszki zł. h , i6, is, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra

wy 6 50, 7, 8 do 10 złr. 
iU R fap & r* sprężynowe p% złr. 15, 
J f l& U T a U  18, do 24. Sienniki zwy
kłe, poduszki włosienne i pierzanne, 

poszewai, zwierciadła i t. d.
Hf Aur A # /1  maszyna parowa odśwle- 
j U ) n V ) l ! ia  i czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak r.owe po 30 ct.

za kilo. 78
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów, ui. Kopernika 5.

CwowsKie fwto-FlastiKon
w Pasażu Hausmana (46 razy pre

miowane) 
od % do , /4 do widzenia: 

Bardzo za/tnująca podróż do gór 
Libanu i zwiedzenie miast Bajruiu, 

Damaszku 1 Sajdy.
Wstęp 20 hal. 412

W sprawach Sosów
z  na szyc.i usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne Losy za 
tawione wykupujemy i odstępujemy 

je na spłaty. Pros.my zażądać nasze
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez
płatnie. Kupno i spr- edaz efektów i 
nenet SCHUTZ i ChAJES Dom ban

kowy we Lwowie, plac Marjacki 7

Mnie Pygaf
prend des pensionnaires au mois < 

a la journee. 20i
P a r is  76 rue d ’Assas 

en face le jardin du Li xembourj

A. Krzysztofów icza
Magazvn dywanów, materyj meblowych 

i t. p. artykułów

p rzen iesion y
na ntict Kopernika 1. 9,

(rug ulicy Lindego). 375

Pożyczk i
załatwia za kondyktem i *>ez kondykt 
dla P. T. urzędników i oficerów c 
gólności Reprezentaca „Beamter V« 
reinu* we Lwowie, ul. Kopernika ?

W rdaw ca i  odę>owitdzirJ»y za redakefę; Ada-r Krajtiriti.*. Papier z fabryki crerlańskisj. drukaiai M. SchiMita i Sp. ped ^^rządffrc J. G. Piotrowskiego,


